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„Kiedy nadszedł wreszcie 
dzień Pięćdziesiątnicy, znaj­
dowali się wszyscy razem na 
tym samym miejscu. Nagle 
dał się słyszeć z nieba szum, 
jakby uderzenie gwałtownego 
wiatru, i napełnił cały dom, 
w którym przebywali. Uka­
zały się im też języki jakby 
z ognia, które się rozdzieliły, 
i za każdym z nich spoczął 
jeden. I wszyscy zostali na­
pełnieni Duchem Świętym, i 
zaczęli mówić obcymi języ­
kami, tak jak im Duch poz­
walał mówić” (Dz. 2, 1— 4).



UROCZYSTOŚĆ 
ZESŁANIA DUCHA ŚWIĘTEGO

Czytanie z Dziejów Apostolskich (2,1— 11)

G dy nadeszły dni Z ielonych Św iąt, byli wszyscy razem  na 
tym  samym miejscu. I  stał się z nagła z nieba szum, jakby 
nadchodzącego w ichru  gw ałtow nego ii napełnił cały dom, gdzie 
siedzieli. I  ukazały się im  rozdzie lone język i ina kształt ognia, 
k tóry spoczął nad każdym  z mich .z osobna. I  wszyscy napeł­
nieni byli Duchem św. i poczęli m ów ić różnym i językam i, ja ­
ko im  Duch Ś w ię ty  m ów ić dawał. A  p rzebyw a li w  Jerozolim ie 
Żydzi, ludzie z e  wszystkich narodów, które są pod niebem. 
G dy tedy rozleg ł się tam szum, zb iegło się m nóstw o ludzi i 
osłupieli, bo każdy posłyszał m ówiących ich swoim  językiem . 
Toteż zdum iew ali się wszyscy, i m ów ili zd ziw ien i: Czyż ci 
wszyscy, którzy m ówią, nie są G a lile jczykam i?  Jakże w ięc 
słyszym y i to każdy z nas swój w łasny języik w  którym  się 
urodziliśm y? P artow ie  i M edow ie, E lam ici i m ieszkańcy M e ­
zopotam ii, Judeii Kappadocji, Pontu i A z ji,  F ryg i; i P am filii, 
Egiptu i ziem  lib ijskich , leżących koło Cyreny i przybysze z 
Rzymu, Żydzi też i prozelici, K reteń czycy  i A rab ow ie  —  sły­
szeliśm y ich m ów iących w  naszych językach o w ie lk ich  spra­
wach Bożych.

Ewangelia według św. Jana (14, 23— 31)

Onego czasu rzekł Jezus uczniom  sw oim : Jeśli m nie kto m i­
łuje, będzie przestrzegał nauki m ojej i O jciec mój um iłuje 
Go i p rzy jd ziem y do niego i przebyw ać u niego będziemy. 
K to  m nie n ie m iłu je, nauki m oje j n ie  przestrzega. A  nauka 
którą słyszeliście, n ie jest m oja, ale tego, k tóry  m nie posłał. O j­
ca. T o  wam  pow iedziałem , wśród was przebyw ając. Lecz 
Pocieszyciel, Duch Św ięty, którego O jciec pośle w  im ię  moje, 
On was wszystkiego nauczy i przypom ni w am  wszystko, co­
ko lw iek  w am  pow iedziałem . Pokój zostaw iam  wam, pokój 
mój da ję  wam , nie jako 'daje świat, ja  w am  daję. N iech  się 
nie trw oży  serce wasze, ani się n ie  lęka. Słyszeliście, żem ja 
wam  pow iedział. Odchodzę i przychodzę do was. Gdybyście 
mnie m iłow ali, zaiste radow alibyście się, że idę do Ojca. Bo 
O jciec w iększy jest n iź li ja. I  teraz pow iedzia łem  wam, zanim  
się to stanie, abyście, gdy się stanie, uw ierzy li. Już o w ielu  
rzeczach wam  m ów ić n ie będę. Nadchodzi bow iem  książę tego 
świata, lecz n ie  m a on nic w e mnie. A le , żeby św iat pozgał, 
że m iłu ję O jca i jak  O jciec m i rozkazał, tak czyinię.

Duch Prawdy, Miłości i Mocy
Pew ien  polski artysta m alarz okresu m iędzyw ojennego pozostawił 

po sobie obraz, przedstaw ia jący scenę zesłania Ducha Św iętego — 
a w ięc ch w ilę  p ierwszych Z ielonych  Ś w ią t w  dziejach Kościoła pow ­
szechnego. N iezw yk le  ciekawa, ale i trafna zarazem  jest koncepcja 
artystyczna tego dzieła. Cóż ono w ięc  przedstaw ia? •

U góry obrazu w idoczne są ciemne, gęste chmury,, skłębione potęż­
nym w ichrem  szalejącej burzy. Zaś z rozdartego obłoku, poprzez 
grubo nawarstw ione chm ury pada na ziem ię snop jasnego św iatła i 
deszcze ognistych języków . A  na dole —  w  rozw ianych  od pod­
muchu w iatru  szatach —  stoją apostołow ie z M atką Chrystusa w  
pośrodku. Zachw ycen i patrzą w  niebo, pełni m odlitew nego skupienia. 
Nad ich zaś głow am i płoną język i ognia —  sym bol zstępującego 
do ich serc i dusz przyobiecanego Ducha-Pocieszyciela.

JaK w idzim y, artysta odstąpił tutaj od tradycyjnego sposobu przed­
staw iania Ducha Św iętego w  postaci gołębicy. Oddał go natomiast 
pod sym bolicznym i obrazam i, pod jak im i ukazuje zstąpienie trzeciej 
Osoby Boskiej księga D zie jów  Apostolskich. Są n im i: oślepiające 
światło, żyw o płonący ogień oraz poryw a jący  w icher, będące w yobra­
żeniem  działalności tego ta jem niczego Ducha —  Ducha P raw dy, Du­
cha M iłości i Ducha Mocy.

Jakże w ięc głęboko ujęta została na przedstaw ionym  obrazie rzeczy­
wistość P rzenajśw iętszego Ducha. Ona też, w  oparciu o dzisiejsze 
czytania mszalne —  lekcję  (Dz 2, 1— 11) i ew an gelię  (J 14, 23— 31) — 
będzie tem atem  nin iejszego rozw ażan ia  św iątecznego.

* * *

Po wniebowstąpien iu  Chrystusa, apostołow ie i pozostali jego  ucz­
n iow ie pow rócili do Jerozolim y i zatrzym ali się w  W ieczerniku. 
Zgrom adziło się tutaj około 120 osób. M iejsce to —  uświęcone usta­
now ien iem  Eucharystii oraz ukazaniem  się uczniom  Zm artw ych­
wstałego —  stało się p ierw szą św iątyn ią  chrześcijańską. Tutaj b o ­
w iem ' y.ti 'Wszyscy t rw a ji jednom yśln ie w  m od litw ie  w raz z n iew ia ­
stami i z M aryją, m atką Jezusa, i z braćm i je go ” "(Dz 1, 14). Z b li­
żała się starozakonna uroczystość Z ielonych Św iąt, obchodzona (jako 
dziękczynienia, .za .zebrane p lony) p ięćdziesiątego dnia po św ięcie

Paschy. Składano w tedy  w  św iątyni jerozo lim sk iej o fiarę  z chlebów, 
upieczonych z nowego ziarna. Równocześnie była ona pam iątką og ło­
szenia dziecięciu przykazań na górze Synaj, które dokonało się p ięć­
dziesiątego dnia po w y jściu  narodu izraelskiego z Egiptu. W  tym  też 
dniu dokona się wydarzen ie, które —  podobnie jak  zm artw ychw sta­
nie B oga-Człow ieka —  m iało m ieć doniosłe znaczenie dla Kościoła 
Chrystusowego i wszystkich jego w yznaw ców .

I rzeczyw iście. Jak —  z w łaściw ą sobie dokładnością —  relacjonuje 
św. Łukasz, „gdy  nadszedł dzień Z ielonych Św iąt, byli wszyscy ra ­
zem  na jednym  miejscu. I  powstał nagle z nieba szum, jakby w ie ją ­
cego gw ałtow nego w iatru, i napełnił cały dom, gdzie siedzieli. I  
ukazały się język i jakby z ognia, które rozdzie liły  się i usiadły na 
każdym  z nich. I  napełnieni zostali wszyscy Duchem Ś w iętym ” (Dz 2, ■
1— 4a), stosownie do wcześniejszej zapow iedzi Jezusa. Równocześnie 
„zaczę li m ów ić innym i językam i, tak ja k  im  Duch poddaw ał” (Dz 2,
4b). O czyw iście zstąpienie to odbyło się w e  w łaściw y n iem ateria lne­
mu Bogu sposób w ew n ętrzn y  i n iew idzia lny. T ow arzyszy ły  mu jed ­
nak zjaw iska  zewnętrzne. B ył nim  n a jp ie rw  szum gw ałtow nego 
wiatru, k tóry „pow sta ł nagle z nieba, ...i napełnił cały dom, gdzie 
s iedzie li”  (Dz 2, 2). Z jaw isk iem  drugim  były  „ ję zyk i jakby ognia, 
które rozdzie liły  się i usiadły na każdym  z nich”  (Dz 2, 3), jako w i­
dzialny znak zstąpienia Ducha Św iętego na wszystkich obecnych w  
W ieczerniku. W  ten sposób trzecia Osoba T ró jcy  zstąpiła na Kościół, 
by kontynuować rozpoczęte p rzez Chrystusa dzieło zbawienia. W ie l­
kie dzieło prawdy, m iłości i łaski, które rozpoczęte przez Syna B oże­
go w  czasie publicznej działalności —  trw ać będzie do skończenia 
w ieków .

Duch Święty zstąpił na apostołów jako Duch Prawdy. Jej sym bo­
lem  były —  rozsiew ające św iatłość —  język i ognia. N ie  m ogło być 
inaczej, skoro Bóg jest substancjalną prawdą. Dał temu w yraz Zba­
w iciel, m ów iąc: „Ja jestem  droga i prawda, i żywot, n ikt nie p rzy ­
chodzi do Ojca, ty lko przeze m nie” (J 14, 6). G łoszenie jedynej i 
nigdy n ie  p rzem ija jące j p raw dy Bożej było Jego naczelnym  zada­
niem. Podkreślił to z naciskiem, gdy stojąc przed sądem Piłata, po­
w iedzia ł: „Ja  się narodziłem  i na to przyszedłem  na świat, aby dać 
św iadectw o p raw dzie” (J 18, 37).

A  chociaż apostołow ie przez trzy  lata p rzebyw ali w  szkole C hry­
stusowej, w ielu  prob lem ów  z jego  nauki nie rozum ieli należycie.
W ie le  też pouczeń M istrza uszło zapewne ich uwagi. A  przecież to 
oni m ieli głosić ludziom  „dobrą  now inę” ; oni m ieli iść pom iędzy 
pogan, by św iatłem  nadprzyrodzonej p raw dy rozpraszać ciemności 
fałszu. W iedzia ł o tym  Zbaw ic ie l. D latego —  zw racając się do ucz­
n iów  w  chw ili pożegnania —  pow iedzia ł: „Pocieszycie l, Duch Św ięty, 
którego O jciec pośle w  im ieniu moim , nauczy was w szystk iego i p rzy ­
pomni w am  wszystko, co w am  pow iedzia łem ” (J 14, 26). Bo „gdy  
przyjdzie... Duch Praw dy, w prow adzi was w e w szelką praw dę” (J 16,
13). I  tak też się stało. NaRprzyrodzony blask p raw dy ob jaw ionej, 
jak i spłynął do ich um ysłów  w  chw ili zesłania Ducha Św iętego, roz­
jaśn ił wszystk ie ich w ątpliw ości. D ali temu dowód, głosząc już w  
dzień Z ielonych Św iąt ukrzyżowanego i zm artw ychw stałego Jezusa.

Duch Święty zstąpił na apostołów jako Duch Miłości. Żar ognia 
wyobraża bow iem  miłość, której odw iecznym  źródłem  jest Bóg. 
P raw dę tę przypom ina apostoł Jan, gdy pisze: „B óg  jest m iłością”
( I  J 4, 8b). Z tej m iłości pochodzi rów n ież odw ieczn ie Duch Św ięty. 
Bow iem  —  jak  uczą teo logow ie  kato liccy —  jest on potężną w za jem ­
ną m iłością O jca i Syna, która stanowi osobę Ducha Św iętego. Od 
dnia Zielonych Św iąt ta w łaśnie „m iłość rozlana jest w  sercach na­
szych przez Ducha Św iętego, k tóry  jest nam dany'1 (R z 5, 5).

M iłość ta konieczna będzie nie ty lko apostołom, ale wszystkim  w y ­
znawcom  Chrystusa. W  pierwszych w iekach, k iedy to „u  wszystkich 
w ierzących było jedno serce i jedna dusza” (Dz 4, 32a), ona jest 
magnesem przyciągającym  do Kościoła  coraz to nowe rzesze w y ­
znawców. Ona też pozw ala  im  iść przez życie drogą chrześcijańskiej 
moralności, bo —  jak  to wcześniej zaznaczył Syn B oży —  „ jeś li kto 
mnie m iłu je, słowa m ojego przestrzegać będzie” (J 14, 23a). A  prze­
cież w iększej jeszcze m iłości w ym aga składanie Jezusowi n a jw ięk ­
szego św iadectw a —  św iadectw a z w łasnej k rw i a naw et życia. Jed­
nak Duch M iłości i do tego uzdolnił w yzn aw ców  Chrystusa.

Duch Święty zstąpił na apostołów jako Duch Mocy, który rów n ież 
bardzo jest potrzebny w yznaw com  Chrystusa. On bow iem  daje siłę 
do w ytrw an ia  przy N im  przez całe życie, w  dobrych i złych ch w i­
lach. A  pam iętać należy, że ty lko „m ąż, k tóry  w y trw a  w  próbie, 
...weźmie w ien iec  żyw ota ” (Jk 1, 12).

Ten Duch M ocy pozw olił apostołom już w  dzień Z ielonych  Świąt, 
k iedy odważnie w yszli poza bram ę W ieczern ika, rozpocząć głoszenie 
Ewangelii. D zięk i mocy Ducha tego, P io tr  i pozostali apostołow ie 
staw ien i przed Radą N a jw yższą, zdolni byli pow iedzieć : „T rzeba  
(nam) bardziej słuchać Boga niż ludzi”  (D z 5, 29). I  nie przestali
głosić nauki Jezusowej. Ten  sam Duch Ś w ięty  daje i nam  siłę do
w a lk i ze złem  i zrobienia porządków  w  duszach naszych; do w y ­
ryw an ia  chwastów  złych na łogów  i kształtowania naszych charak­
terów . Pozw a la  nam przyoblec się „w  now ego człow ieka, który jest 
stworzony w edług Boga w  spraw ied liw ości i świętości p raw dy” (E f
4, 24). I  jak  uczy Apostoł, „D uch (ten) w sp iera  nas w  niem ocy na­
sze j” (R z 8, 26a). Jakże w ięc w ie le  zaw dzięczam y Jego pomocy.

P rzeżyw a jąc  pam iątkę zesłania Ducha Św iętego, zw róćm y baczn iej­
szą uw agę na działalność jego w  K oście le  i w  duszach naszych. 
W ówczas na pewno bardziej niż do tej pory skorzystam y z p rzy­
niesionej przez N iego  P raw dy, M iłości i Łaski.

Ks. JAN  K U CZEK
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Zesłanie 
Ducha

W

Świętego

Cała teologia chrześcijaństwa skupia się 
w okół W szechmogącego, Jedynego Boga. k tó­
ry w  Ta jem n icy  T ró jcy  Ś w iętej doznaje czci 
uw ielb ienia, dziękczyn ien ia i chwały. W  ro ­
ku liturgicznym  Kościoła na p ierw szy plan 
wysuwa się N iedzie la  W ielkanocna ze swoim  
Tridum  Paschalnym , tj. męką. śm iercią i 
zm artwychwstan iem  Chrystusa Pana. Zatem  
każda n iedziela jest pow tórzen iem  Ta jem n i­
cy Zm artwychwstania.

Św ięta Bożego Narodzenia są u rzeczyw ist­
nieniem faktu Ta jem n icy  W cielen ia  i N a ro ­
dzenia Pana Jezusa. Są one radością chrześ­
cijaństw a i poprzedzają Ta jem n icę Zm art­
wychwstania.

W ielk ie, w yże j wym ien ione, wydarzen ia, 
które m iały m iejsce w  historii zbawienia, 
znajdu ją sw oją  pełn ię w  fakcie Zesłania Du­
cha Św iętego na Aposto łów  i M ary ję  zgro­
madzonych w  W ieczerniku. Chrystus Pan za­
łożył swój Kościół, a Apostołom  obiecał po­
słać Ducha Ś w iętego  —  Pocieszyciela. Fakt 
ten ma m iejsce w  W ieczerniku, zgodnie z 
zapow iedzią Zbaw iciela . T rzeba  przyznać, że 
Aposto łow ie bojaźnią przejęci, nie wstydzą 
sie strachu: ..Drzwi domu. gdzie przebyw ali. 
bv łv  zam knięte z obaw y przed Żydam i” (J 
20.19). W tedy  to w łaśnie przybyw a do nich 
Duch Ś w ięty : ..Nagle spadł z nieba szum. 
jakbv uderzenie gw ałtow nego w iatru  i na­
pełnił cały dom. w  którym  przebyw ali i u ­
kazały się im  też język i jakby z ognia, k tó ­
re się rozdzie liły  i na każdvm  z nich spoczął 
jeden” (Dz 2,2— 3).

W  tej m alow n iczej scenerii i pięknej sym ­
bolice, która była natchnieniem  dla w ielu  
pokoleń artystów, dokonuje się w ie lka  ta je ­
mnica umocnienia w  w ierze  Aposto łów  i ob ­
darzenia ich przez Ducha Św iętego —  dara- 
,mi.

Aposto łow ie po śm ierci Pana Jezusa w pad­
li w  smutek i żal. S tw ierdziw szy  fafct —  pu­
stego grobu —  Zm artw ychw stanie Pana, na- 
steonie rozm ow y z Chrystusem, wspólne po­
siłki. a nawet oglądanie ran Zbaw iciela , u­
tw ierdziło  ich w  nadziei.- że nauka M istrza 
jest nadal aktualna. Radując się obcow a­
niem  z Chrystusem nie rozum ieją jeszcze w  
pełni swego apostolskiego pos^nn ictw a.

Chrystus Pan po swoim  W niebowstąpieniu, 
w  dniu Pięćdziesiątn icy spełnił wszystko, co 
Apostołom  obiecał. Po tym  znam ienym  w y ­
darzeniu. w  postaw ie Apostołów , następuje 
zasadnicza zmiana. Przedtem  bo jaź liw i. lę ­
k liw i. doznają głębokiego, w ew nętrznego 
przeobrażenia. Dopiero oczyszczający i od­
naw ia jący ogień Ducha Św iętego. Jego moc 
sprawia, że już jaw n ie  na ulicach i w  sy­
nagogach głoszą, że Jezus Chrystus jest Sy­

nem Bożym, Pokój, o którym  Chrysius m ó­
w ił, stał się czymś realnie zaistniałym  w 
ludziach, k tórzy nrzed chw ilą  byli pełni lę ­
ków  i n iepokojów . W ystąpien ie Aposto łów  
już w  p ierw szy dzień publicznej działalnoś­
ci Kościoła, w yw oła ły  zdumienie, i tak jest 
przez w szystk ie w iek i trw an ia  Kościoła. 
Działanie Ducha Św iętego zawsze w yw ołu je  
zdumienie. Pokój ^przyniesiony przez C hry­
stusa. daje radość i odwagę. Dotychczasową 
w iarę poparli teraz św iadectwem , gotow i 
ponieść wszystkie konsekwencje. nawet 
śmierć. ..Trzeba nam raczej Boga słuchać 
niż W as” (Dz 4.19). lub w idząc: ..Odwagę
P io tra  i Jana. a dow iedziaw szy się. że są o­
ni ludźm i nieuczonym i i prostym i, dziw ili 
,się”  (Dz 4.13). O dnow iona i umocniona w ia ­
ra każe im w ołać do słuchaczy: ..Nawróćcie 
się i niech każdy ochrzci się w  Im ię  Pana 
Jezusa Chrystusa” (Dz 2,38). O bserw ujem y 
z kolei nagłą ekspansję sodzącego się K oś­
cioła na inne ludy i narody m ieszkające w 
basenie M orza Śródziem nego. Ten nagły ro ­
zw ój chrześcijaństwa, s ięgający aż po sto li­
cę Im perium  — Rzym . ukazuje zaskakujący 
obraz działania Ducha Św iętego w  p ie rw ­
szych uczniach Pana Jezusa i w  ich następ­
cach.

P rzez X X  w iek ów  istnienia Kościoła  Duch 
Ś w iętv  nieustannie ży je  i ożyw ia  Chrystuso­
w a Kościół. W  Ludzie Bożym  potrzeba jest 
jak iegoś impulsu Bożego, m ocy Bożej. To 
w łaśnie jest św iadectwem  i znakiem  obec­
ności Ducha Św iętego. S tw ierdza to św. 
P aw e ł: ..Wszyscy w  jednym  Duchu zostali 
ochrzczeni. W szyscy też zostali napojeni je ­
dnym Duchem ” (1 K or  12.13). Jakby p otw ier­
dzając to, jeszcze pew n iej m ów i: ..Czyż nie 
w iecie, żeście św iątyn ią Boga i Duch Boży 
m ieszka w  wras?” (1 K o r  3.16). K ażdy  z w ie ­
rzących od chw ili chrztu św iętego aż do 
śmierci korzysta z darów  Ducha Św iętego. 
W vzn a ie  w iarę  w  Jego istnienie i w  Duchu 
Ś w iętvm  sie modli. Duch Ś w ięty  jest dla 
chrześcijanina jakby  mało zrozum iała osobą 
Boża. Jego działanie jest rów n ież mało czy­
telne dla ludzi. k tórzv p rzyzw ycza jen i są do 
otw artego przekazyw ania m yśli i czynów. 
Trzeba tu przvDomnieć słowa listu św. P aw ła  
do E fezjan, sdzie Apostoł po pytaniu  sk iero­
wanym  do słuchaczy, czy otrzym ali już Du­
cha Św iętego, otrzym ał odpow iedź: ..Nawet 
n ie słvszeliśmy. że istn ieje Duch Świę+v 
Duch Św ięty  jest dla nas Uśwńęcicielem. P o ­
cieszycielem  i Opiekunem. Jest On Duchem 
P ra w d v  i Jedności. Jest dawcą siedm iora- 
kich darów  i źródłem  żvcia duchowego. 
Duch Świiętv iest Duchem Praw dy, bo uka­
zuje nam oraw dę o życiu, m iłości, pracy, 
c ie ro ie " iu  i śmierci. Duch Ś w ięty  je s t  Du­
chem M ocv. k tórv dokonuje w  nas w ew nęt- 

nvzem ianv i oomaga zwalczać słabości. 
Duch Św ięty  jest Duchem M iłości, daje nam

uczestnictwo w  Życiu  Bożym. Czyni z nas 
m ieszKanie T ró jcy  Św iętej, uzdalnia do służ­
by dla bliźnich.

D ziałan ie Ducha Św iętego jest charaktery­
styczne w  Sakramentach Św iętych. Duch 
Ś w ięty  został nam dany na .Chrzcie Ś w ię ­
tym i w  Sakram encie B ierzm owania. T rze ­
cia Osoba Boska została dana zarów no ca­
łemu Kościołow i, jak  i poszczególnym  Jego 
członkom. W  Duchu Św iętym  m am y się od­
nowić. Szczególną form ą odnaw ian ia jest 
moc odpuszczania grzechów, k tórą otrzym ali 
Aposto łow ie od Chrystusa przez Ducha 
Św iętego: „W eźm ijc ie  Ducha Św iętego. K tó ­
rym  odpuścicie grzechy, są im odpuszczone, 
a którvm  zatrzym acie, są im  zatrzym ane” . 
Cały św iat ma się odnow ić w  Duchu Ś w ię ­
tym, w tedy stanie się m iłą Bogu ofiarą. 
K ażdorazow e uczestnictwo w  Sakramencie 
Eucharystii jest pom nożeniem  > m ocy Ducha 
Śwdętego w  nas. Chrystus Pan w ra z  z Du­
chem Św iętym  udzie la ją  mocy kapłanow i do 
głoszenia E w angelii i udzielan ia posługi ka­
płańskiej. Podczas obrzędu Sakramentu 
M ałżeństwa w zyw an y jest także Duch Ś w ię ­
ty. W  teo logii m ałżeństwa podkreśla się 
prawdę, że m iłość m ałżeńska jest darem 
Ducha Św iętego.

D zięk i Duchowi Św iętem u Kościół ciągle 
wzrasta, pogłęb ia  sw oją  świadomość i w ia ­
rę. Szczególnym  zadaniem  Kościoła jest jed ­
noczenie wszystkich rozproszonych ludzi w  
jeden organizm , którego G łow ą jest C hry­
stus, a m y wszyscy Jego członkami. Obcho­
dząc z radością Zesłanie Ducha Św iętego, 
uświadam iam y sobie, że takim  Zesłaniem  
Ducha Św iętego dla każdego z nas jest chw i­
la. gdy będziem y m ogli szczerze pow tórzyć 
za Chrystusem; ..Bądź w o la  T w o ja ” . Św. 
Paw eł nazywa taką postawę zanurzeniem  w 
śmierci Chrystusa i uczestnictwem  w  Jego 
Zm artwychwstaniu.

Z tych rozważań na temat Z ielonych Św iąt 
w ysuw ają  się praktyczne w n ioski dla w ie ­
rzących w  T ró j jedynego Boga: Unikać g rze­
chu ciężkiego, żyć w  wolności dzieci B o ­
żych. bo Św iątyn ią  Ducha jesteśmy. Strzec 
życia Bożego w  nas. pomnażć w  sobie Da­
ry Ducha Św iętego. Zaw ierzyć całym  swoim  
jestestwem  mocy Ducha Św iętego. W reszcie, 
poddawać się k ierow n ictw u  Ducha Św iętego. 
D ziękow ać Zbaw ic ie low i za Zesłanie Ducha 
Św iętego na Kościół i w iernych . Oby doro­
czna Uroczystość Zesłania Ducha Pocieszy­
ciela. p rzvb liży ła  nam Tajem n icę działania 
w Kościele Ducha Św iętego.

Ks. R. D.



Z życia naszego Kościoła

Rekolekcje w kiej parafii
Okres roku liturgicznego zw any W ie lk im  Postem  m a w  so­

bie w łaśc iw y charakter i cel: pokuta za grzechy i przygoto­
wan ie w iernych  do godnego uczestnictwa w  dziele Odkupie­
nia. W  p re fac ji w ielkopostnej czytam y: „Boże, k tóry  przez post 
występki powściągasz, ducha podnosisz, cnoty pomnażasz i ła­
ską obdarow u jesz” .

Tem u celow i służyły od zarania istnienia Kościoła i służą 
po dzień dzis ie jszy  w ielkopostne praktyk i kościele i nabożeń­
stwa.

Kościół Polskokato licki k ładzie w ie lk i nacisk na odnow ienie 
duchowe w iernych  poprzez spow iedź i Kom unię św. Toteż 
we wszystkich naszych parafiach odbyw ają  się, w  okresie po­

przedzającym  św ięta w ielkanocne, reko lekcje  w ielkopostne, po 
których następuje spow iedź i Kom unia św. Proboszczow ie i 
adm inistratorzy parafii pom agali sobie i w  tym  roku w  p rze­
prowadzeniu  rekolekcji.

W  dniach od 5 do 8 kw ietn ia  br. .nauki rekolekcvjne głosił w 
bydgoskiej para fii ks. m gr M ikoła j Skłodowski. R ozw aży ł w 
nich słowa Chrystusa „Pokó j w am ". Potem  zostały wygłoszone 
trzy nauki stanowe. Reko lekcje  zostały zakończone spow iedzią 
i Kom unią świętą.

Załączone zdjęcia świadczą o godnie przeżytych tegorocznych 
rekolekcjach przez wielu wiernych z parafii bydgoskiej (t.).

N ow a  parafia  polskokatolicka pw. Bogurodzicy w  Lęborku, 
w o j. Słupsk, starannie przygotow ała  się do swych pierwszych 
rekolekcji, licząc na dalszą konsolidację i duchowe um ocnie­
nie. N a zaproszenie ks. K azim ierza  Doppke, adm inistratora pa­
rafii, rekolekcje głosili ks. M ikoła j Skłodowski z Gdyni i ks. 
dzieikan M arian Lew andow sk i z Gdańska.

W yzn aw cy i sym patycy ojczystego Kościoła, w ielokrotn ie 
zw raca li się do Zw ierzchnika K ośc io ła  Bpa Tadeusza R, M a je ­
wskiego, o utw orzenie para fii w  Lęborku. Ks. Biskup przybył 
do starego polskiego g-rodu nad Łebą w  dniu 6 listopada ub.r., 
dokonując pośw ięcenia św iątyni. Dziś trzonem  now ej społecz­
ności parafia lnej jest na jw iern iejsza  Polsce rodzim a ludność z 
różnych stron kraju. W  ostatnim  dniu reko lekcji ze słowam i

serdecznego wsparcia duchownego zw rócił się do w iernych  
dziekan desanatu pomorskiego, ks. M arian Lew andow sk i. B y­
ty one um ocnieniem  m łodej parafii, k tóra od początku spoty­
kała się z pom ów ien iam i ludzi złej woli. Ks. Dziekan p ow ie ­
dział, że nasza kaplica w  Lęborku  iest otw arta dla każdego, 
kto szczerze szuka Boga. O p o trz e b i*  utw orzenia i ak+ual-nej 
żywotności para fii św iadczy w ypełn iona po brzegi podczas na­
bożeństw  kaplica. Spotkania rekolekcyjne zakończono śpiewem 
psalmów, przy akom paniamencie organow o-g itarow ym .

P ara fia  w  Lęborku  zaprasza do swej kaplicy przy ul. A rm ii 
W ojska Polsk iego 47. na niedzielne M sze św. o godz. 9.00 i 
10.00 .

K. PU C K I
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Pierwsze rekolekcje wielkopostne w Lęborku
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Braterskie Spotkania
W  11 numerze „R odzin y” z 11 m arca br. w  artykule zatytu łow a­

nym „A b y  byli jedno”  —  pisałem  o ekumenicznym  nabożeństw ie w  
kościele parafia lnym  pw. M atk i Boskiej N ieustającej Pom ocy w  Ł o ­
dzi, które odbyło się w  ramach Tygodn ia  M od litw y  o Jedność 
Chrześcijan.

Chwalebnym  dowodem  tego, że społeczność tej para fii nie traktu je 
ekum enizm u jako św iątecznego garnituru, k+óry zakłada się raz w  
roku, jest fakt, że w  stosunkowo krótkim  czasie odbyło się w  tej 
parafii już drugie tegoroczne spotkanie ekumeniczne. W  dniu 6 k w ie ­
tn ia br. zostało odpraw ione tutaj kolejne nabożeństwo ekumeniczne, 
które zgrom adziło przedstaw icie li K ościo łów  członkowskich Polsk ie j 
R ady Ekumenicznej —  duchownych i w iernych, a także w yznaw ców  
z Kościoła Rzym skokatolickiego.

M szę świętą, w  in tencji Kościoła i zjednoczenia Chrześcijaństwa, 
celebrow ał piszący te słowa, a S łow o Boże w ygłosił od ołtarza pa­
stor łódzk iej para fii Kościoła  Ewangelicko-Augsburskiego. K azn o­
dzieja użył pouczającego porównania procesu Jezusa Chrystusa do 
procesu, jak i czeka każdego z nas na Sądzie ostatecznym.

N a  procesie tym  znajdziem y się w  ro li oskarżonych, których os­
karżać będzie szatan, a sądzić będzie Bóg —  Sędzia Spraw ied liw y, 
który za dobre w ynagradza, a za złe  karze (tak m ów i jedna z g łó w ­
nych praw d w iary ). Naszym  obrońcą będzie Syn Boży, Jezus Chrys- 
stus, a ław n ikam i będą A n io łow ie . Oskarżycieli będzie dom agał się 
dla nas na jw yższego w ym iaru  kary —  śm ierci! Jednak przez za­
sługi Jezusa Chrystusa, dzięk i Jego w staw ienn ictw u jako naszemu 
Obrońcy oraz dzięki ob iektyw nej, ale opartej ną m iłości przebąpze-

niu ocenie naszego życia przez ław n ików -A n io łów , Bóg Sędzia wyda 
w yrok  un iew inniający. Stanie się to g łów nie za przyczyną Jezusa 
Chrystusa, mocą Jego K rzyża , gdyż „każdy, kto w eń  w ie rzy  —  ten 
zbaw ion będzie” , pon iew aż w zią ł On na siebie cały ciężar naszej w i­
ny, aby nas odkupić od śm ierci w iecznej. Podczas nabożeństwa chór 
z para fii pw. M atk i Boskiej N ieustającej Pom ocy w ykonał k ilka 
pięknych pieśni o tem atyce ekum enicznej (wśród których znajdow ały 
się także partie solowe), przygotowanych specjaln ie na tę okazję. 

Zgodn ie z ustaleniami p rzyjętym i na posiedzeniu Zarządu Ł ód z­
k iego Oddziału^ Polsk ie j R ady Ekumenicznej, pod jęto decyzję  o orga­
nizowaniu comiesięcznych nabożeństw ekumenicznych przez cały rok 
kalendarzowy we wszystkich Kościołach członkowskich PRE.

Opisane w yże j nabożeństwo w  parafii polskokatolickiej w  Łodzi, 
p rzy  ul. Żeromskiego^ 56, było w łaśnie jednym  z tych, które podaje 
harm onogram  do końca roku. Tak  w ięc w  roku b ieżącym  w  Łodzi 
odbędą się jeszcze nabożeństwa ekumeniczne w  następujących K o ­
ściołach :

4 m aja — Starokatolicki K ośció ł M ariaw itów
1 czerw ca — Kośció ł Ew angelicko-Augsburski
3 sierpnia — A u toke fa liczn y  K ośció ł P raw osław ny 
7 w rześnia — Z jed n oczon y  K ośció ł E w angeliczny
5 p aź dz i e r n i ka  —  Ko śc i ó ł  P o l s k o k a t o ł i e k i
2 listopada — Kośció ł E w angelicko-R eform ow an y 
7 grudnia — Kośció ł Chrześcijan Baptystów .

Za taki stosunek do ruchu ekumenicznego, działającego na rzecz 
zbliżenia podzielonego Chrześcijaństwa, należy w yrazić  w ie lk ie  uzna­
nie O ddziałow i Po lsk ie j-R ady  Ekumenicznej w  Łodzi.

Ks. E U G EN IU SZ  ELERO W SK I

O WIELKOŚCI BOGA 
Psalm 103 Skrócony

B oże! Tyś w ie lk i, Tob ie  cześć i  chwała! 
Jako płaszcz ja k i jasność C ię odziała 
Ten  nam io t ręką Ty  rozbiłeś Tw o ją : 
N iebo, nad którym, wody wisząc stoją. 
C hm ury T w ó j powóz, w iatry Tw oje  cugi, 
Burza posłańcem, a p io ru ny  sługi.

Ta ziem ia Tw oją  utw ierdzona m ocą: 
T w o im  sk in ien iem  dzień idzie za nocą:
A  k tóre j służą i  światłość i  cienie, 
Przepaści m głę je j dały za odzienie. 
Skoroś rzekł słowo, a nieba zagrzmiały, 
P o la  w dbł poszły, a ku górze skały.

M orzu  gran ice wytknąwszy na w ieki, 
Źród ła m i z opok powzbierałeś rzeki,
Tu  się zw ierz chłodzi, co na po lu  ży je :
Tu  łoś, tam  je le ń  upragniony p ije ;
Tam  po gałęziach ptaszęta z rozkoszą 
P ien ia  C i wdzięczne na przem iany głoszą.

Ty  na Tw ym  niebie, o Panie nad pany! 
Ronisz na z iem ię deszcz nader żądany;
A  ona starczy, T w o je j łaski syta, 
W szystkiego wszystkim, Stąd traw a obfita  
Tuczy bydlęta; stąd dla ludzi z ie le ;
Stąd siły z ch leba; stąd z w ina wesele.

Taż w ilgoć żyw i dęby, sośnie, klony,
I  cedr L ibanu  Twą ręką szczepiony,
Gdzie ptak rozliczny  z p isk lę tam i żyje, 
Gdzie je leń  buja, gdzie się zając kryje. 
Zna  swoje pory  tw arz księżyca blada.
Zna słońce, kiedy wstaje i  zapada.

T u  głodne lw ięta wychodzą w potrzeb ie : 
Rycząc, pokarm u żądają od Ciebie. 
Pow stało słońce: wnet całą gromadą  
W  sw oich się łożach spokojn ie pokładą, 
Tym czasem  człow iek od porannej zorze 
Idzie pracow ać ku w ieczorne j porze.

K tóż to w yliczy, co m orze ukrywa? 
Tw ojeć to wszystko, co leci, co pływa. 
Otw orzysz rękę? wszyscy nasyceni: 
Zw rócisz oblicze? Wszyscy zasmuceni. 
Ducha im  weźmiesz? w niw ecz się obrócą ; 
Ducha im  natchniesz? do życia powrócą.

N iechże C i odtąd, o rządzco Sy jonu !
Głos m ó j i  lu tnia  b rzm i m o ja  do zgonu. 
N iech  złych na z iem i n ie postanie noga.
A  Ty, m a duszo! chw al w ie lk iego B O G A , 
K tó ry  gdy spojrzy, z iem ia  drży; i k tóry  
Ledw o tknie ręką, z dym em  pójdą góry.

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA 1,171
w opracowaniu bpa M. RO DEG O

Rabin —  (hebr. rabbi =  m istrz) to w  przeszłości np. w  I w. 
tytuł uczonych żydowskich jako znaw ców  -  B ib lii (St. 
Test.), następnie przew odniczących — sanhedrynu, następ­
nie znaw ców  -s- Talmudu, i współcześnie w  szerszym, nie 
w  ścisłym, znaczeniu pracownik czy urzędnik duchowny, 
nie kapłan (w  sensie w ykonyw an ia  kultu), w yznan iow ej 
gm iny żydow sk iej i je j przew odniczący (z w yboru  - ka- 
hału; w  obecnym  znaczeniu k a h a ł, hebr. qahal =  zgro­
madzenie, jest żydowską gminą wyznaniow ą, czasem zaś 
oznacza rów n ież ty lko  k ierownictwo, czyli zarząd gm iny), 
jako też oczyw iście znawca żydow sk iej re lig ii i żydowskiego 
praw a relig ijnego. Do głównych jego  obow iązków  należy: 
troska o synagogę i nadzór nad nią, nauczanie religii, 
wygłaszanie przem ów ień  okolicznościowych i nauk w  opar­
ciu o źródła re lig ii żydow skiej —  w  św ięta i  w  s-oboty, 
udzielanie ślubów i ogłaszanie ewent. rozwodów , ściąganie 
opłat (podatków, zw łaszcza tzw. pogłównego), itd. W  licz­
niejszych w yznan iow e gm inach w yb ierano dwóch lub nawet 
w ięcej rabinów , w tedy  spośród nich z ko le i w yh iera  się 
p ierwszego czy naczelnego dla danej gm iny —  działają 
rów n ież rabini prow incjonaln i, a w  niektórych przypad­
kach są też rabini naczeln i —  na cały dany kraj. Podsta­
w ow ą w ięzią  skupiającą Ż ydów  m ieszkających w  całym 
św iecie jest r e l i g i a  (—  Żydzi; -v  cadyk).

Rachunek sumienia —  to. zw łaszcza w  ascetyce katolickiej, 
analiza duchowa, m yślowa, sw ojego życia albo np. doko­
nywana każdego w ieczora przy pacierzu, albo przed — spo­
w iedzią  od ostatniej w ażnej spowiedzi, lub jedna i druga, 
pod w zg lędem  popełnienia -> grzechów, postępu lub cofn ię­
cia się w  zdobywaniu i rozw o ju  cnót, w yzbyw an ia  się w ięc 
i grzesznych nałogów, okoliczności, wad, itd. Jest to  zara­
zem  jeden z w arunków  odbycia dobrej spow iedzi św iętej. 
Racjonalizm —  (łac. ratio =  rozum ; rationalis =  rozu­

m ow y; rozum ny, rozsądny) —  to kierunek filo zo ficzn y  i je ­
go nazwa, przyznający podstawową i g łów ną rolę w  p ro ­
cesie poznania r o z u m o w i ,  nie zaś em pirii czyli dośw iad­
czeniu, jak  rów n ież p rzeciw staw ia jący się takim  źródłom  
czy środkom poznania, jak : w iara, autorytet, tradycja, nie 
m ówiąc już o prawdach form ułow anych na podstaw ie np.

- Objaw ien ia i wnioskowań teologicznych, czy li na tzw . 
podstawie irracjonalistycznej (->- irracjonalizm ; — dogma- 
tyzm ; — fideizm ; -> woluntaryzm ). R a c j o n a l i z m ,  uw a­
żający rozum  ludzki za jedyny środek a zarazem  i źródło 
poznania p raw dy i fałszu, został potępiony przez pap. Piusa 
IX  i pap. Piusa X  w  wydanych przez nich encyklikach 
i -► Syllabusie (-*• Quanta cura), rów n ież przez innych pa­
p ieży i w  innych ich enuncjacjach.

Racki (Radzki) Jan —  (ur. 1610, zm. 1682) —  ks. rzym - 
skokatoł., profesor Akadem ii K rakow sk iej, teolog Napisał 
m.in. przede wszystkim  dw ie  rozpraw y teologiczne: Quaestio 
theo log ica  de angelis. (1679), czy li O aniołach; Quaestio 
theo log ica  de lum ine  gloriae... (1679). czy li O jasności chw a­
ły (w łaściw iej: o niebiańskiej jasnej, w ie lk ie j, szczęś liw o­
ści, n.).

Rada —  to w  teo logii kato lick iej cnota albo sprawność 
m oralna lub też um iejętność wybieran ia albo i też w skazy­
wania najodpow iedniejszych środków  w  celu osiągnięcia ja ­
kiegoś dobra m oralnego, oczyw iście rów n ież coraz w yższej 
doskonałości. Są też w  ascetyce katolickiej znane r a d y  
e w a n g e l i c z n e ,  do rea lizac ji których treści zachęca się 
chcących osiągać w łaśnie coraz wyższą doskonałość chrześ­
cijańską; rady te, a są n im i u b ó s t w o  dobrowolne, p o ­
s ł u s z e ń s t w o  dobrow olne i c z y s t o ś ć ,  których prak­
tykow an ie zalecał iów n ież  Pan Jezus. W y ją tkow ą  wartość, 
wartość bezpośrednio nadprzyrodzoną, m ają rady -> Ducha 
Św iętego, u d zie lin e  jako d a r y ,  jako łaski, zw łaszcza w
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Miejsca i osoby 

święte
Po ucieczce z Egiptu, M o j­

żesz znalazł schronienie w  na­
m iocie sw ojego teścia koczu­
jącego ze stadami po Synaju. 
U ciek in ier za ją ł się rów n ież 
pasterstwem. P ilnu jąc owiec, 
M ojżesz m iał dość czasu na 
wspom nienia i rozm yślania o 
ponurej doli współbraci uci­
śnionych w  krain ie srogiego 
faraona. Zapew ne gorąco prosił 
Boga o pomoc dla nich. P e w ­
nego dnia, gdy pędził stada na 
nowe pastwisko, zauważył p ło ­
nący krzak. M ojżesza zain te­
resowało to, że krzak płonął 
silnym  ogniem, a le nie spalał 
się. B iegn ie w ięc  szybko, by  z 
bliska popatrzeć na dziwne 
zjaw isko. N ag le  słyszy głos: 
..Mojżeszu nie zb liża j się! 
Zdejm  obuwie, bo m iejsce, na 
którym  stoisz jest święte... 
Jam jest Bóg o jców  tw oich: 
Abraham a, Izaaka i Jakuba.

Napatrzyłem  się na niedolę 
ludu mojego... zstąpiłem, by 
go w yrw ać z mocy Egiptu” .

M ojżesz zrozum iał, że to 
sam Bóg przem ów ił do niego 
z płom ien i ogarniających z ie ­
lony krzak. Uszanował m ie j­
sce, które Bóg uśw ięcił sw oją 
obecnością. Spisując później 
praw a dla Izra e litów  w yp ro­
wadzonych z ziem i egipskiej z 
domu n iew oli, M ojżesz nie 
zapomni o wyznaczeniu m ie j­
sca św iętego, którym  był prze­
nośny namiot, uważany za 
m ieszkanie Boga. Po  p rzyby­
ciu do Z iem i Obiecanej, m ie j­
scem św iętym  stała się św ią­
tynia jerozolim ska. W łaśnie w  
obronie tej św iątyn i zagn ie­
wany Jezus w zią ł b icz w  ręce 
i przepędził z n iej handlarzy, 
w oła jąc: „D om  m ój jest do­
m em  m odlitw y, a wyście go 
uczynili jaskinią zb ó jców !” .

M ie li i szanowali m iejsca 
św ięte poganie. Nasi p raojco­
w ie  S łow ian ie pośw ięcali bo­
gom gaje, uroczyska i szczyty 
gór. H indusi do dziś uważają 
za św iętą rzekę Ganges, a 
m ahometanie m iasto Mekkę, 
zw łaszcza znajdu jący się tam 
w ie lk i czarny kamień.

Chrześcijan ie otaczają czcią 
m iejsca uświęcone popytem  
Zbaw iciela , stąd cała Pa lesty­
na nazwana została Z iem ią 
świętą. M iejsca św ięte ma 
rów n ież każda wspólnota pa­
rafialna. Są nim i św iątyn ie i 
cmentarze. Magnesem, który 
ciągnie do kościoła każdego 
uczciwego katolika jest spra­

wow ana tam na rozkaz Chry­
stusa N ajśw iętsza O fiara  M szy 
św iętej. Sercem  każdej św ią­
tyni jest stół o fiarny  i krzyż 
przypom inający nam w izu a l­
n ie k rw aw ą O fia rę  Zbaw ic ie ­
la. R e lig ijn ą  czcią otaczam y 
m iejsca spoczynku ciał ludzi 
zm arłych, czyli cmentarze.

W arto tu wyjaśnić, dlaczego 
K ośció ł Polskokatolicki pod­
chodzi z w ie lką rezerw ą i n ie ­
ufnością do re likw i. Czyni to 
z podobnych powodów , jak ie 
przyśw iecają braciom  ew ange­
likom . Pozostałości po A p o ­
stołach i przedm iotach uśw ię­
conych przez Chrystusa nie 
m ogły przetrw ać do naszych 
czasów, a gdyby naw et p rze­
trwały, skąd pewność, że są 
p raw dziw e? K toś obliczył, że 
gdyby zebrać w  jadną belę 
wszystkie cząstki drewniane 
czczone jak D rzew o K rzyża  
Chrystusowego, to starczyłaby 
ona "na zbudowanie k ilkuna­
stu k rzyży  o tak iej wadze, że 
z trudem  m ógłby dźw ignąć je 
jeden człow iek. Ile  cząstek 
m oże pochodzić z K rzyża  u­
św ięconego K rw ią  Chrystusa? 
W  najlepszym  wypadku nie 
w ięce j niż 10%! C zy nie lep iej 
czcić sam znak, a nie m ate­
riał?

K rytyczna postawa w zg lę ­
dem niepewnych re lik w i nie 
oznacza braku czci d la ludzi 
zm arłych. Nasz K ośció ł z w ie l­
kim pietyzm em  odnosi się 
zw łaszcza do bohaterów  naro­
dowych i re lig ijnych . W  w ielu  
świątyniach, m iędzy innym i w  
katedrze w rocław sk iej, zn a j­

du ją się specjalne kaplice po­
św ięcone pam ięci o fiar zam ę­
czonych w  obozach koncentra­
cyjnych. W idom ym  znakiem  
tej czci są trum ienki z p ro­
chami i ziem ią pobraną z obo­
zów  zagłady, zw łaszcza z 
O święcim ia.

Jeszcze k ilka  zdań o oso­
bach spełniających św ięte fun­
kcje. Z w iem y je  św iętym i nie 
ze w zględu  na osobistą dosko­
nałość, lecz z tej racji, że sta­
now ią „naczyn ia  w ybrane” do 
spraw owania ofiar. O czyw i­
ście naczynia do św iętych ob­
rzędów  muszą być bardzo 
czyste. Jakże też czyste po­
w inny być serca i ręce kapłań­
skie! K siądz Biskup Hodur 
uczył, że kapłan gorszyciel 
traci praw o do szacunku w ie r ­
nych. Czcim y kapłanów, po­
dobnie jak  ojca czy matkę, a 
cześć ta ob jaw ia  się przez tro ­
skę o byt i dobre im ię  du­
chownego, pozdrow ien ia  w  
m iejscach publicznych, skłon 
g łow y p rzy  spotkaniu itp.

Pam iętajm y, że czci należ­
nej osobom pośw ięconym  B o­
gu nie pow inno się ograniczać 
jedyn ie do duchownych w ła ­
snego wyznania. Korona nam 
z g łow y  nie spadnie, jeś li ukło­
nim y się publicznie np. pasto­
row i. Gest ten będzie rów n o­
cześnie w yrazem  naszego eku­
menizmu.

Ks. A LE K SA N D E R  BIELEC

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (848]

łączności z przyjm ow anym i sakram entam i św iętym i,
szczególnie z sakramentem  bierzm owania i - sakra­
mentem  kapłaństwa, zwłaszcza jego pełni, w  rozumieniu 
katolickim , tj. w  w yn iku  przyjęcia  godnego praw dziw e j sak­
ry  biskupiej.

Radliński Ignacy — (ur. 1843, zm. 1920) —  to jeden z tw ór­
ców  - relig ioznaw stw a (re lig io log ii; n iektórzy m ów ią tez —  
relig ion istyk i), filo lo g  klasyczny, orien+alista. racjonalista. 
Jest autorem  kilku prac, w  których bardzo krytycznie, wol- 
nomyślnie, negatyw n ie  odnosi się do re lig ii w  ogóle, zw łasz­
cza do chrześcijaństwaj. Napisał m.in. następujące książki: 
Jezus, Paweł, Spinoza. R zecz historyczno-społeczna (1S12): 
K ato licyzm , m odern izm  i m yśl w cina  (1912).

Radziszewski Idz i Benedykt —  (ur. 1871. zm. 1923) —  ks. 
rzymskokatol., w yb itn y  polski uczony i działacz kościelny, 
rektor Sem inarium  Duchownego w e W łocławku, założyciel 
w  1909 roku A ten eum  Kapłańskiego  (-»- ateneum) w e W łoc­
ławku, profesor i rektor Akadem ii Duchownej w  Peters­
burgu (1914— 1918), in ic jator i g łów ny organizator — K a ­
tolickiego Un iw ersytetu  Lubelskiego w  Lub lin ie (1918) i jego 
p ierw szy aż do sw oje j śm ierci rektor; filozo f, teolog, orga ­
nizator nauczania. Jest autorem w ielu  recenzji, artykułów , 
drukowanych g łów nie w  A teneum  Kapłańskim , i książek. 
Spośród tych pozycji tu należy w ym ien ić następujące: La 
re lig ion  et l ’evo lu tion ism e de Ch. D arw in  et H. Spencer 
(1900; rozpraw a doktorska), czy li R elig ia  i ew olucjon izm  
według K. Darw ina i H. Spencera ; Geneza re lig ii w św ietle  
nauki i  f ilo z o fii (A t. Kapł. i odbitka rozsz. 1911, ss. 213); 
Teologia  a nauki p rzyrodnicze  (A t. Kapł. i odb. 1910); Dwie  
m etody w nauce porów naw czej re lig ii (A t. Kapł., 1911); 
Credo now ożytnego fiz jo loga  (1913). Opracował też szereg 
haseł do Encyklopedii pod red. ks. M. N ow odw orskiego, jak 
i ks. Z. Chełm ickiego.

R adziw iłł Benedykt Edmund — .(ur. 1842, zm. 1895) —  ks. 
rzym skokatol, na kilka lat przed sw oją  śm iercią wstąpił 
do zakonu benedyktyńskiego (w  Beuron). B ył też przez w ie ­
le  lait (od 1874— 1881) posłem do sejmu pruskiego jako 
społecznie zaangażowany na rzecz Po laków  działacz. N ap i­
sał m.in. (pisał po niem iecku): D ie k irch lich e  A u to rita t und 
das m oderne Bew ustsein  (W rocław  1872, ss. 664), czy li A u ­
tory te t kościelny i współczesność; Canossa oder Damascus 
(1872), czy li tytu ł polskiego tłum aczenia: Do Kanossy czy 
do Damaszku. K w estia  żyw otna dla Cesarstwa N iem iec­
kiego.

Raemond FI. —  (ur. 1540, zm. 1602) —  francuski p isarz-pole- 
mista, jakiś czas zwolennik  kalw inizm u, w szelako prace 
jego są już całkow icie rzym skokatolickie, spośród których 
tu na leży  w ym ien ić dwie, o charakterze w yb itn ie  polem icz­
nym, a m ianow icie' E rreu r popula ire  de papesse Jeanne 
(1588), czy li P ospo lity  błąd o papi?życy Joannie; L ’A.ntichrist 
(1597), czyli Antychryst.

Raes A . —  (ur. 1794, zm. 1387) — rzym skokatolicki biskup 
Strasburga, autor dzieła 10-tomowego pt. D ie K on vertiten  
seit der R efo rm a tion  (1867—-1880). czyli K on w erty ci od cz(p- 
*ów R eform a cji.

Rafacz Józef — (ur. 30.1.1890 r. w  Czarnym  Dunajcu, roz­
strzelany przez h itlerow ców  5.V III .  1944 r. w  W arszaw ie) —  
to w yb itny  historyk prawa, profesor U n iw ersytetu  W a r­
szawskiego, zasłużony profesor i dziekan W ydziału  P raw a  -*■ 
Ta jnego U n iw ersytetu  Z iem  Zachodnich w  W arszaw ie (1940—  
— 1945), autor szeregu dzieł z zakresu historii polskiego 
prawa.
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W nętrze starokato lick ie j ka tedry  w  U trechcie

\7nętrzc anglikańskiej katedry w  Canterbury

SYM PO ZJUM
M ŁO D ZIEŻO W E

PO LSK O -
ZAC H O D NIO N IE M IE C K IE

W  dniu 1 kw ietn ia  br. w  
m łodzieżow ym  Centrum
Ewangelick ich W isła-Jaw or- 
n ik zakończyło tygodniow e 
obrady sym pozjum  m łodzie­
żow e polsko-zachodnionie- 
m ieckie, organizowane przez 
Polską Radę Ekumeniczną i 
Arbeitsgem einschaft der
Evangelischen Jugend Repub­
lik i Federalnej N iem iec.

Ze strony polskiej uczestni­
czyli działacze K om is ji M ło ­
dzieży K ościo łów  członkow ­
skich Polsk ie j Rady Ekume­
nicznej. Tem atem  obrad były 
spraw y zw iązane z recepcją 
dokum entów V I  Zgrom adze­
nia Ogólnego Św ia tow ej Rady 
K ościo łów  i in form acja  o po­
kojow ych  in ic ja tyw ach  orga­
n izacji m łodzieżowych w  R e ­
publice Federalnej N iem iec 
na rzecz odprężen ia i utrwa-. 
len ia bezpieczeństwa na kon­
tynencie europejskim .

D elegacja AEJ złożyła w i­
zytę w  obozie koncen tracyj­
nym  w  Oświęcim iu, została 
p rzy jęta  przez Prezyd ium  
Polsk ie j R aoy  Ekumenicznej 
i zapoznała się z pracą K oś­
cioła E w angelicko-Augsbur­
skiego na Śląsku C ieszyń­
skim.

SYNOD G E N E R A LN Y  
K O ŚCIO ŁA  

A N G L IK A Ń S K IE G O

Synod zakończył się w n ios­
k iem  arcybpa Canterbury dra 
Roberta Ruńcie, aby p ow ie ­
rzyć specjalnej kom isji eks­
pertów  zadanie opracowania 
uproszczonej procedury, k tó ­
ra w  ściśle określonych przy­
padkach, um ożliw ia łaby ro z­
w iedzionym  ponowne zaw ar­
cie m ałżeństwa w  Kościele. 
W  końcowym  głosowaniu 
wniosek p rzy jęto  295 głosami, 
p rzy 130 głosach p rzec iw ­
nych. W edług projektu, bis­
kup m iafby praw o udzielania 
lub odm ow y zezw olen ia  na 
ponowne m ałżeństwo, na te ­
ren ie w łasnej d iecezji, po za­
sięgnięciu opin ii m iejscow ego 
proboszcza. W  bardziej 
skom plikowanych przypad­
kach biskup będzie m ógł za­
sięgnąć rady powołanej w  
tym  celu kom isji d iecezja lnej. 
Z a in terjsow an i będą m ieli 
p raw o odw ołan ia  się od decy­
z ji negatywnej. Zam ykając o­
brady na pow yższy temat, 
arcybp Ruńcie ośw iadczył: 
„Ż yw iłem  zawsze nadzieję, że 
naszą w zn iosłą doktrynę, -któ­
ra traktu je m ałżeństwo jako 
zw iązek  trw ały, na całe życie, 
bedziem y m ogli połączyć z 
ufną wspaniałom yślnością w o ­
bec tych, których małżeństwo 
zostało zburzone na zawsze".

ZG O N  KS.
K A R L A  IM M ER A

W  Dusseldorfie zm arł n ie­
dawno w  w ieku  67 lat były 
prezes Kościoła  ew an ge lic ­
kiego N adren ii —  ks. K a r l 
Tmmer. Kościołem  nadreń- 
skim  k ierow ał on w  latach 
1971— 1981. Uchodził za jedną 
z na jw yb itn ie jszych  postaci 
ew angelicyzm u zachodnionie- 
m ieckiego. W  sposób szcze­
gó lny angażował się na rzecz

pojednan ia swoich rodaków  z 
m ieszkańcam i k ra jów  Europy 
W schodniej, w  tym  także z 
Polakam i. K ilkakro tn ie  od­
w iedzał nasz kra j na zapro­
szenie Polsk iej Rady Ekume­
nicznej.

W IZ Y T A  Z  PR O G R A M U  
P R A W  C ZŁO W IE K A

D w aj przedstaw icie le  P ro ­
gramu P ra w  Człow ieka, rea li­
zowanego przez K on ferenc ję  
K ościo łów  Europejskich i k ra­
jow e  rady K ośc io łów  w  U SA 
i Kanadzie, Christa L ew ek  i 
Theo Tschuy, p rzebyw ali n ie­
dawno w  Polsce. P row adzili 
oni ro zm o w y -w  Polsk ie j R a­
dzie Ekumenicznej, złożyli 
w izy tę  k ierow n ikow i Urzędu 
do Spraw  W yznań min. A d a ­
m ow i Łopatce oraz zostali 
przy jęc i w  Polsk im  Instytu­
cie Spraw  M iędzynarodowych. 
Była to p ierw sza w izy ta  
przedstaw icie li tego program u 
w  naszym kraju.

B ISK U P  K A L D Y  
W  G E N EW IE

Podczas posiedzenia K om i­
tetu W ykonaw czego Św ia to­
w ej Federacji Luterańskiej w  
Genew ie, w  połow ie  stycznia 
br., ks. biskup Zalton K aldy 
złożył sprawozdanie o stanie 
przygotow ań do V I I  Ogólnego 
Zgrom adzenia w  Budapeszcie 
(od 22 lipca do 5 sierpnia 
br.). Dotąd 112 para fii zgłosi­
ło swą gotowość do przyjęc ia  
kaznodzie jów  z zagranicy. Na 
nabożeństwo inauguracyjne 
na stadionie przybędzie 10 000 
luteran ze wszystkich parafii 
węgierskich. Kom unia Św.

udzielana będzie podczas tego 
nabożeństwa przy 62 ołtarzach 
ze specjaln ie sporządzonych 
na ten cel ceram icznych k ie ­
lichów  i pater, które na pa­
m iątkę tego w ydarzen ia  będą 
następnie o fiarow ane zborom 
węgierskim .

B IB L IA
W  1785 JĘZYK ACH

Do tej pory przetłumaczono 
całą B ib lię  lub je j części ty l­
ko na 1785 spośród ok. 3000 
ję zyków  na całym  świecie. W  
r. 1983 ukazały się teksty 
Pism a Św iętego po raz p ie r­
w szy  w  4 kolejnych ję zy ­
kach. Cała B ib lia  była w  ub. 
r„ przetłum aczona na 283 ję ­
zyki, a N ow y  Testam ent na 
dalsze 572 języki.

K O N SULTAC JE
O R G A N IZA C JI
PO K O JO W YCH

W  Dreźnie w  N RD  odbyły 
się 2-dniowe konsultacje 
chrześcijańskich organizacji 
p ok o jow ych : „Chrześcijańskiej 
K on feren c ji P ok o jo w e j”  z 
P rag i i „B erlińsk ie j K o n fe ­
rencji K a to lik ów ” . W  czasie 
konsultacji jednom yśln ie w y ­
rażono potrzebę dalszego u­
m acniania św iatow ego ruchu 
pokojow ego i jego  pełnej in ­
tegracji w  obliczu aktualnego 
zagrożenia pokoju na świecie.

W Y D A W N IC T W O  
N A  TEM AT  

U N II BRZESKIEJ

M oskiewski patriarchat w y- 
,dał z błogosław ieństwem  pa­
triarchy P im ena w  językach 
.rosyjskim, ukraińskim  i an­
gielsk im  książkę będącą zb io­
rem  dokum entów nt. tzw.

Lw ow sk iego  Soboru C erk iew ­
nego z 1946 r., na którym
.zdecydowano o lik w id ac ji unii 
brzeskiej z 1596 r. i w c ie le ­
n iu  Kościoła grecko-kato lic- 
k iego  na Zachodniej U kra i­
nie do rosyjsk iej C erkw i pra­
wosławnej.
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S połeczn o -re lig ijn y  
po rtre t w ybitnych Polaków

Na prośbę naszych czyteln ików  
rozpoczynam y dziś prezentację  
sylwetek w ybitnych Polaków , 
przedstaw icieli naszej litera tu ry  
i  m yśli społecznej, z podkreśle­
niem  ich  postawy re lig ijn e j.

„Do Boga mego..."
0 TWÓRCZOŚCI RELIGIJNEJ MARII KONOPNICKIEJ

Zaczęliśm y prezentację M arii Konopnick iej od je j tw órczo­
ści dla dtzieci, z okazji n iedawnego Dnia Dziecka. Dziś chcie­
libyśm y przedstaw ić Państwu je j twórczość relig ijną . Choć 
bow iem  ona sama w e  wczesnym  okresie sw ej twórczości 
pisała w  w ierszu N a W aw elu  że  ..M ilczenie ty lko  godnym 
jest Boga” , w  życiu sw ym  często p rzyw oływ a ła  Stwórcę, 
zarów no w  lirykach m odlitewnych, jak  i w  innych utw o­
rach —  np. je j 'poemat Pan  B a lcer w B razy lii rozpoczyna 
się od przeżegnania w yruszającego w  drogę bohatera.

W  czasie sw ej podróży w łosk iej Konopnicka op iew ała 
różne postaci madonn m istrzów  odrodzenia, przedstaw iając 
m otyw  m acierzyńskiej m iłości M arii do Zbaw iciela.

W  roku 1911, <po śmierci poetki, odnaleziony został tekst 
je j do m szy św. B y ły  to w iersze  pod poszczególne m od litw y 
m szy św.

P raw dziw ą  pobożnością, poddaniem  się w o li Stwórcy był 
też Psałterz dziecka, zb iór drobnych, pełnych prostoty i d z ie ­
cięcego wdzięku liryk  m odlitew nych d la dzieci.

M aria Konopnicka była m istrzynią form y, muzyczności 
utworu, i d latego je j w iersze, w ykorzystu jące też treści i, fo r ­
m y m otyw ów  ludowych, tak bardzo są nam bliskie, tak za­
padają w  pam ięć i serce.

Maria  Konopnicka w  Ameryce
K u lt poetki w  Polon ii Am erykańsk iej rozw iną ł się i trw a 

dzięk i Zw iązkow i Po lek  w  Am eryce, k tóry powstał w  1898 r. 
Zw iązek  od zarania interesował się twórczością genialnej 
rodaczki, utrzym ując z nią żyw ą korespondencję; nadano 
naw et M arii Konopnick iej honorowe członkostwo Związku. 
W  roku 1910 powstał pro jekt zaproszenia M arii Konopnickiej 
do A m eryk i Północnej, bardzo życz liw ie  przyjęty  przez 
poetkę. N iestety, rea lizację przerw ała  je j śmierć. Zw iązek  
Polek  w  A m eryce u fundował M arii Konopnickiej grobow iec 
na cmentarzu Łyczakow skim  w e Lw ow ie , w ie le  też zespo­
łów  tego Zw iązku p rzy ję ło  je j imię.

Rów n ież Polski N arodow y Kościół Kato lick i w  U S A  i w  
K anadzie szczególnie wysoko ceni patriotyzm  i relig ijność 
M arii Konopnickiej, prom ien iu jące z ję j utworow , np. z 
Roty. W ie le  tow arzystw  istniejących w  Polsk im  Narodow ym  
K oście le  Kato lick im  nosi im ię  te j poetki ii Polk i.

Tak w ięc postać M arii Konopnick iej i żyw a o  niej pam ięć 
w ciąż w iąże  Po lk i i Polaków  m ieszkających w  A m eryce 
Północnej z ojczystym  krajem.

Do Boga mego, jak do żywej wody, 
Spragniony biegnę w czas błogiej pogody, 
Do Boga mego i do Zbawiciela,
Co młodość moją duchem uwesela.

Do Boga mego, do Jego ołtarzy,
Jak gołębica, dusza się ma waży.
Od rzesz nieświętych jedyna m i droga

Do mego Boga!

0  Pan ie! Ty po burzy dajesz tęczę światom,
Ty podnosisz kielichy pochylonym kwiatbm, 
Rozwijasz skrzydła ptasząi i ostatnią chmurę 
W rozjaśnionego słońca przystrajasz purpurę...

Do jutra cicha wioska ochłonie z przestrachu:
Ktoś icesprze zgiętą jabłoń, ktoś krokwie na dachu,
1 zanim młoda jutrznia z wschodu się wynurzy, 
Szczęśliwi wsi mieszkańcy zapomną o burzy.

0  Panie! Ty konieczne żywiołów niesnaski 
Z oblicza ziemi ścierasz prawicą swej łaski
1 nie zostawiasz śladu klęski albo troski
W przejrzystych sferach ciszy, gdzie masz tron

ojcowski,

Ach, czemuż w piersi ludzkiej, rozbitej od gromu, 
zamiast ciszy i tęczy jasnego pierścienia,
Pozwalasz, aby grzmiały głucho, po kryjomu  
Echa burzy duchowej, trujące wspomnienia?

•
... O Utajony na krzyżu, o Chryste!
Najlichszej muszce naznaczysz ochronę 
I ptaki wracasz na drzewa ojczyste,

A  nasze gniazda zburzone?

0  Utajony na krzyżu, o Panie!
Mróweczkę strzeżesz w mrówczanym je j  gmachu
1 liszce w norze obierasz mieszkanie,

A  nasze głowy bez dachu?
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O Utajony na niebie i ziemi!
Ty wiosną domki budujesz ślimacze...
Myż tylko sami, pomiędzy wszystkiemi,

Mamy być wieczni tułacze?...

*

O podniesiony na krzyżu, o Chryste,
Wyciągnij ku nam przebite ramiona!
Gdy duch w ciemnościach omdlewa i kona,
Ty nad nim  rozpal swe światło wieczyste!

0  podniesiony na krzyżu, o Panie!
Z  otchłani wieków wołamy ku Tobie.
Ty zbaw swe wierne, a nawiedź je w grobie
1 ducha ożyw, i daj zmartwychwstanie!

9

Jeślim obraził, jeślim Cię zasmucił,
Jeśli niebacznie odbiegłem od Ciebie,
Wyciągnij dłoń swą, ażebym się wrócił,
Ojcze m ój w niebie!

Dziecko ja Twoje! Choć słabe, niekarne,
Choć się z Twej ścieżki odbiję w bezdroże,
K u  Tobie wołam, ku Tobie się garnę,
Przebacz mi, Boże!

Obm yj mą duszę, wróć m i serce wolne,
Niech Ci znów śpiewam pieśń chwały radosną, 
Niech będę czysty, jak te lilie polne,
Co w niebo rosną!

Otrząśnij skrzydła Twojego anioła 
Z  ziemskiego pyłu i z ziemskich dróg błota,
I  niech mu znowu zabłyśnie u czoła 
Gwiazda Twa złota!

O, bądź milościw, i na małą chwilę 
Zakry j mnie dłonią, jak ptaka bez pierza!
Niech odrobiną prawdy się posilę,
Niechaj dokończę mojego pacierza,
Niech kwiat zasiany wzejdzie na mogile,
Niechaj posłucha, jak serce uderza,
Niechaj lot wezmę przez okrąg słoneczny...
Ty możesz czekać! Ty, Ty jesteś wieczny!

•
Za jedno Ciebie błogosławię, Panie,
Żeś z gwiazd dał myślom loże i posłanie
I że kołyszesz je aż do rozświtu 
W  miesięcznych blaskach Twojego błękitu...
Za balsam ciszy, na ziemię wylany,
Za mrok, co więźniom zakrywa kajdany,
Za sen nędzarza o braterstwa chlebie,
Za zapomnienie —  błogosławię Ciebie!

• • 

W mądrość przedwieczną, która światy tworzy, 
Słońca zapala, sieje blaski zorzy,
Morza napełnia i gwiazd drogi strzeże,
W Boga i Ojca wszechistnienia wierzę!

W miłość najwyższą, co wzgardziła niebem,
Z  ludźmi się dzieląc, gorzkim życia Chlebem,
W miłość, co krew swą dała nam w ofierze,
W  zbawcę ludzkości, w krzyż Chrystusa —  wierzę!

W serc czystych twórcę i Pocieszyciela,
W światło, co wieki i ludy obdziela,
W bóstwa z człowiekiem wieczyste przymierze,
W  Ducha Świętego, w Trójcę Świętą —  wierzę!

Wiarą tą znacżę pierś i czoło moje,
O, spraw to, Panie, niech przy n ie j dostoję,
Ukarz, gdy lud Tw ój zasłuży na karę,
Lecz nam pozostaw ojców naszych wiarę!

•
Jeśli, o Boże, za mało dla ziemi
Chodzić w jednego z słońc Twoich rozświcie,
Zapal nam drugie! Niech skrzydły czarnemi 
Ciemność nie chwyta tych, co są drżącemi

I w zmierzchach idą przez życie.

A  cóż Ci światło? Czyż na Twe skinienie 
Zórz tulipany nie błysną polarne?
Czyż się nie zwiną księżyców pierścienie?
Czy sto słońc nowych nie rzuci się w cienie,

By groby oświecić czarne?

A  cóż Ci światło? Czyż Tw ój duch nie może 
Wzbudzić przyszłości jasnego wieszczbiarza,
Co wschodzi ludom, jak wodze dnia, zorze,
I  jak pochodnie prowadzi je boże 

Do ideałów ołtarza?

A  cóż Ci światło? Czyż tęcz Twoich łuny
Nie grają w chmurach? Czyż większym jest cudem
Zapalać w ciszy czerwone pioruny
I harf powietrznych, spękanych rwać struny —

Czy jasność wzbudzić nad ludem?
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Z cyklu: 
Opowieści 
o dawnych 
gdańszczanach

BIBLIOFILE

Gdańsk był w  X V I I  w ieku  w ażnym  ośrod­
kiem  produkcji książek, handlu księgarskie­
go i m iejscem  tw orzen ia  księgozb iorów  pu­
blicznych oraz prywatnych. K siążk i wśród 
m ieszczaństwa gdańskiego były rozpow szech­
nione i nie ty lko znaleźć je  było można w  
domach patrycjuszow sk ich ; także w arstw y 
uboższe m ogły poszczycić się posiadaniem 
książek, przew ażn ie o tem atyce relig ijn e j. 
Zam iłow ania b ib lio filsk ie  gdańszczan w yn i­
ka ły  zarow no z ich pasji kolekcjonerskich, 
jak  i potrzeby pogłęb ian ia wiedzy.-

Od roku 1596 dzia ła ła  w  Gdańsku B ib lio ­
teka R ady M ie jsk ie j, zapoczątkowana daro­
w izn ą  W łocha dożyw ającego swych dni nad 
M otław ą, m arkiza Bon ifacio G iovanni Ber- 
nardino Orii, humanisty, który musiał opuś­
cić rodzinny kraj oskarżony przed in k w izy ­
cją o czytanie dzieł autorów  reform acyj- 
nych. D ługie lata spędził w  ciągłych podró­
żach. Ostatnia z nich, z A n g lii do Polski, 
zakończyła się rozb iciem  statku w  porcie 
gdańskim  w  1591 roku. Gdańszczanie w y ra ­
tow ali oślepłego w  czasie p od ró żv  m arkiza 
w raz z częścią jego  księgozbioru. P ozbaw io ­
ny środków  do  życia otrzym ał od Rady M ie j­
skiej dożyw ocie i mieszikanie w  zam ian za 
przekazanie książek, k tóre stały się zaląż­
kiem  B ib lio tek i Rady M ie jsk ie j w  Gdańsku. 
Pierwszj^m bibliotekarzem  był Dan iel Asa- 
ricus (ók. 1560— 1606), b ib lio fil, ks ięgarz i 
pro fesor języków  obcych w  G im nazjum  A ­
kadem ickim , zarazem  kantor przy kościele 
Sw. T ró jcy. Asaricus uporządkował księgo­
zb iór i spisał p ierw sze inwentarze. O bow ią ­
zki b ib liotekarza pełn ił do końca życia, przy 
równoczesnym  prowadzeniu m ałej księgarni 
w  mieście.

Przed  rok iem  1596 istn ia ły w  Gdańsku już 
b ib liotek i przy  kościołach, rozw ija ją ce  się 
dzięki pryw atnym  fundacjom . Gdańskie o f i­
cyny drukarskie słynęły na całą Europę z 
cym eliów  i edytorskich rarytasów. N ie  pozo­
stało to bez w p ływ u  na księgozbiory p ryw at­
ne. Św iatli m ieszczanie m ieli am bicję po­
siadania własnych ksiąg i pasje zbieracze 
zataczały szerokie kręgi.

Na podstawie zachowanych katalogów , o­
głoszeń o  aukcjach i ek slib r isów 'm ożn a  
stw ierdzić, że b ib liotek i pryw atne były  w  
X V I I  i X V III-w ie c zn y m  Gdańsku częstym 
zjaw iskiem . Przew aża jąca  w iększość patry- 
cjatu grom adziła księgi dla wzbogacenia 
sw oje j w ied zy  i z pow odu um iłowania nau-

Ornamentalna karta  tytu łow a, 
M iko ła j R e j „P o s ty lla ”  1557

ki, n iektórzy nabyw ali je  w  hołdzie dla. au­
tora czy oficyny, ale zdarzali się też tacy, 
dla których m iało wartość dzieło sztuki edy­
torskiej. Rarytasy drukarskie znaleźć można 
było w  w ielu  patrycjuszowskich domach.

N iebagatelny księgozbiór posiadał Adrian  
Engelke (1605— 1661), praw n ik  i rajca, spra­
w u jący funkcję protobibliotekarza. Zasłużył 
się sporządzeniem  w  latach 1655— 1661 p ie r ­
wszego katalogu rzeczow ego B ib lio tek i R a ­
dy M ie jsk ie j. Książk i sk lasyfikow ał w  dw u­
nastu działach rzeczowych, a num erację o­
kreślił według każdego działu i formatu. U ­
m ierając, własny księgozbiór liczący ok. 1500 
volum inów. zapisał miastu. B ib lio teka Rady 
M ie jsk ie j pow iększała swe zb iory  dzięk i na­
bytkom  z przeznaczonych na to funduszy 
oraz z licznych darowizn. D ługi rejestr na­
zw isk ofiarodaw ców  dowodzi, że gdańszczanie 
doceniali ro lę  książek.

W ie le  cennych m anuskryptów, inkunabu­
łów  i książek zakupiono, np. jediną z p ie r­
wszych transakcji m iędzy Radą M iejską a 
spadkobiercam i było nabycie b ib liotek i A le ­
ksandra G lasera (1534— 1594), kaznodziei e ­
w angelick iego u Sw. Barbary. Sądząc z za in ­
teresowań pastora, który skonstruował zegar 
słoneczny na ścianie Ratusza G łównego, zb io­
ry  jego m iały na pewno wszechstronny cha­
rakter.

Książk i p rzyw ozili do Gdańska w racający z 
zagranicznych uniwersytetów ' studenci, stąd 
mnogość obcojęzycznych w ydaw n ictw . K a ż ­
dy z kończących studia za punkt honoru 
staw iał sobie posiadanie ksiąg z zakresu re­
prezentowanej dziedziny i pochodzącej spod 
pióra szanownego czy um iłowanego mistrza. 
T ym  sposobem znalazło się w  gdańskich b i­
bliotekach m nóstwo dzieł o ficyn  niem ieckich, 
angielskich, francuskich, włoskich, holender­
skich i nawet hiszpańskich, a w  niektórych 
szafach naukowców  leża ły  dzieła h etra jsk ie  
i arabskie. Rów n ież i tem atyka zb iorów  by­
ła urozmaicona, chociaż przew ażały  dzieła 
poważne, humanistyczne, teologiczne, p raw ­
nicze, przyrodnicze i m edyczne, zdarzały się 
książki z zakresu wTąskich specjalności, jak 
optyka, astronomia, mechanika.

C iekaw ą b ib liotekę w  X V I I  i X V I I I  w ieku 
posiadała rodzina Schmiedenów, bogatych 
kupców. Burm istrz N atan iel (1601— 1668) j 
jego  syn, też burmistrz, Jan Ernest (1626—  
— 1707) protektor uczonych, ten sam, którego 
zaślubiny w  1655 roku M arcin  Grem bosze- 
wski uczcił m uzycznym  epitalaimium, zb iera­
li książki naukowe. K ied y  Jan Ernest został 
protobibliotekarzem , zają ł się zaniedbanym  
księgozbiorem  znajdującym  się w  kaplicy 
W szystkich Św iętych w  kościele M ariackim , 
pam iętnej z fundacji K atarzyny M aydebur- 
gow ej. K s ięg i uporządkowano, uwolniono od 
łańcuchów i ustaw iono w  szafach. Ponadto 
burm istrz-b ib lio fil za in ic jow ał ogłoszenie 
p ierw szego regulam inu bibliotecznego. •

W  bibliotece przy kościele M arii Panny, 
którą uporządkował Jan Ernest Schmieden, 
został po latach bib liotekarzem  Natan iel Fer- 
ber (1659— 1727), potom ek sław nego i w ład ­
czego rodu. Do zasług swoich antenatów dla 
Gdańska dołożył w łasną cegiełkę —  opraco­
w ał katalog b ib lioteczny wspólny dla manu­
skryptów  i druków.

K sięgozb iory  przechodziły częsco z poko­
lenia na pokolenie, i jeś li z różnych loso­
wych przyczyn n ie  zostały w ystaw ione na 
aukcji lub licytacji, cieszyły k ilka generacji. 
Do takich bib liotek  zalicza się księgozbiór, 
G ralathów. Daniel Gralath (1708— 1767), zna­
ny naukowiec i burmistrz, szczycił się bo­
gatą zb iorem  dzieł filozo ficznych , praw n i­
czych, matematycznych, m edycznych i z za­
kresu h istorii sztuki, skomasowanym z książ­
kam i teścia, Jakuba Teodora K le in a  (1685— 
— 1759), oznaczonym ekslibrisem. Jakub T eo ­
dor zaś odziedziczył b ib liotekę po ojcu swej 
drugiej żony, pastorze Schiitzu. Księgozbiór, 
pow iększony o ryc iny  i mapy, przeszedł z 
czasem na Daniela G ralatha-juniora (1739— 
— 1809), potem  na jego bratanka, Karo la  
Stanisława, tworząc fam ilijn y  łańcuch spad­
kobierców . W  1868 roku. po śm ierci Karola 
Stanisława, b ib liotekę zakupiły wrładze m ie j­
skie i w łączy ły  do swych zbiorów .

N a jw iększą  pryw atną b ib lioteką w  Gdań­
sku w  X V I I I  w ieku  i jedną z najw iększych 
w  Polsce był księgozbiór Rosenbergów . 
H enryk Rosenberg (1711— 1794), podsyndyk, 
taj.ny radca kró lew ski, syn A lb rech ta  syndy­
ka, k tóry  w  1710 w ita ł m ową przybyłego do 
Gdańska Augusta I I  Mocnego, odziedziczył 
dużą zbiornicę, którą pow iększył do 22 500 
tomów. Była to, na ow e  czasy, o lb rzym ia  lic z ­
ba książek skupionych w  reku jednej ro­
dziny. W e własnej kam ien icy przy Długim 
Targu 3, H enrvk Rosenberg urządził w ygod ­
ną i okazałą salę. w  którei prezen tow ał swe 
zb iory  odw iedzającym  go osobistościom i 
m iłośnikom  czyteln ictwa. W  kolekcji Rosen­
bergów  zn a jdow ały  się unikalne księgi p rzy­
rodnicze, np. dzieło o flo rze  japońskiej, po­
nadto cenne numizm aty, sztychy, m edale i 
dzieła sztuki. Ż yc ie  najwspanialszego gdań­
skiego b ib lio fila , nade wszystko m iłu jącego 
księgi, przypadło na okres pow olnego upad­
ku państwa polskiego i zarazem  Gdańska. 
Pow iązany z dw orem  królewskim  Rosenberg 
w iedzia ł o zbierających się chmurach nad 
Rzeczpospolitą i ■ rodzinnym  miastem, i kto 
w ie, czy w  zaciszu sw oje j b ib lio tek i nie szu­
kał w ytchn ien ia po trudach piastowanego u ­
rzędu? B vł św iadkiem  upadku Polsk i i 
zm arł w  1794 r , gdy  Rzeczpospolitą ostate­
cznie rozdzierały trzy  mocarstwa. Po jego 
zgonie księgozbiór sprzedano na licytac ji i 
znaczną jego część nabył sławny kolekcjoner 
gdański. Jan Uphagen. B :blioteka Uphagena 
liczyła 20 000 tomów. I ona także do śm ier­
ci w łaścic iela  znalazła się w  pochłaniającej 
wszystkie książki B iblio tece M ie jsk ie j.

K sięgozb iory  gdańskie wydatn ie p rzyczy­
n iły  się do podniesienia poziomu intelektual­
nego m ieszczaństwa. W  dużej m ierze zacho­
wane po dziś dżień w  obecnej B iblio tece 
Polsk ie j Akadem ii Nauk św iadczą o w yso­
k iej kulturze i p raw dziw ym  um iłowaniu 
książek przez dawnych gdańszczan.

G A B R IE LA  D A N IE LE W IC Z
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Dzieje 
cywilizacji ( 18)

S ign lfe r, rzym sk i chorąży ze skórą 
lw a  narzuconą na zbroję.

data, okres lokalizacja

Rzym

204—269

211—217

Rzym

Rzym

Rzym

711

2 1 8 —  2 2 2

222—2.15

Rzym

Rzym

R zym

Ccrmanła

w. I I - I I I

I I I  w.

235—koniec 
I I I  w .n.e.

Germ ania

Rzym

2 3 5 — 2 30

243

Rzym

Św iat a z ja ­
tyck i

Rzym

fak ty , w ydarzen ia

Apu lejusz z M adaury. filo zo f, retor i 
pisarz rzym sk i. In teresow ał się Leż kulta­
m i ta jem n ym i i  m agią  wschodnią. N a j­
w iększą popularność zawdzięcza jedynei 
zachowanej w' całości pow ieści rzym sk iej 
M etam orfozy  albo Z lo ty  Osiot, w  której, 
oprócz g jów nego wątku przygód  zam ie­
n ionego w  osia Lucjusza — opowieść
0 A m orze  i Psyche.

Rządy Septym iusza Sewera. P row adził po­
lityk ę antysenatorską, pozbaw ił pretoria­
nów p rzyw ile jów , op ierając się w yłączn ie 
na arm ii. P o  w ojnach  195—197 poknal 
Partów  i przy łączył rozszerzoną prow in ­
c ję M ezopotam ię. Zm arł podczas w yp ra- 
w yp  rzeciw ko p lem ionom  szkockim .

P lo tyn , fi lo z o f greck i, tw órca  neoplato- 
nizmu, idealistycznego systemu filo zo ­
ficznego. opartego na nauce Platona. N a ­
uka P lo tyna  jest ja k b y  syntezą w szy ­
stkich dotychczasowych system ów  ide­
alistycznych.

Rządy Aureliusza Antoniusza K arakalli, 
syna Septym iusza Sewera, i  jego  brata, 
Septym iusza G ety, zam ordow anego na 
rozkaz K araku lli w  212 r. W  czasie jego 
rządów  — liczne kam panie w  Germ anii
1 A z j i  M n iejszej, w zm ożona in flac ja  w  
im perium , w ydan ie  edyktu  „constitu tio 
antoniniana” , o praw ie obyw ate lstw a  
rzym sk iego dla w szystk ich praw ie w o l­
nych obyw ateli. Z akończy ł budowę w spa­
nia łych  term (tziv. term  K arakalli, k tó­
rych ru iny p rzetrw a ły ). Okrutny i po­
de jrzliw y , zginął zam ordow any przez 
prefekta gw ardii.

E dykt K arakalli (constitutio antoniniana) 
onadaniu obyw atelstw a rzym sk iego w szyst­
kim m ieszkańcom  im perium . Daleką 
konsekw encją  tego edyktu  b y ł rozkw it 
p row in c ji rzym sk ich  ze stopniową utra­
tą znaczenia i w yludn ien iem  Ita lii.

R ządy H eliogabala, pochodzącego z S yrii, 
kapłana boga- Baala. S łynął z okrucień­
stwa i rozpusty. Zginął zam ordow any 
przez pretorianów  w  w ieku  lat 18.

Rządy A leksandra Sewera. W ładca m ąd­
ry  i  sp raw ied liw y, za jego  czasów  usta­
ły  prześladowania chrześcijan, z  królem  
perskim  Artakserksesem  prow adził zw y ­
cięską w o jn ę o M ezopotam ię. Pad ł ofiarą  
spisku późn ie jszego cesarza M aksym i­
nusa.

P o jaw ia  się pismo runiczne. Runy — 
pism o a lfabetyczne, u tw orzone g łów n ie 
na podstaw ie grek i i łaciny, używ ane 
przez p lem iona germ ańskie. P rzetrw a ło  
najdłużej w  Skandynaw ii (do X IV  w .).

Pow stan ie M ahabharaty, w ie lk ie j epopei 
in d yjsk ie j napisanej w  sanskrycie (tw o ­
rzona fragm entam i od IV  w . p.n.e.). 
G łów ny je j w ątek  — w a lk i o  tron m ię ­
dzy zw a lcza jącym i się plem ionam i.

S łow ian ie zajm u ją  w schodnie kresy  G er­
manii.

Rządy cesarzy w o jskow ych . Około 30 ce­
sarzy, poczynając od M aksym inusa T ra ­
ka w yn ies ionych  zostało przez w o jsko 
dzięk i sw ym  w alorom  w o jsk ow ym . R zą­
dy ich nie m iały w ięc  podstaw p raw ­
nych, choć talent uchronił państwo przed 
zalewem ' w rogów . Panow an ie ich stw o­
rzy ło  ok&zje do buntów  i separatyzm u w  
prow incjach  (nap ływ  Persów , p rzekrocze­
n ie Dunaju przez G otów , napór F ran ­
ków , G erm anów ).

R ządy  M aksym inusa Traka

Korea zdobyw a niepodległość.

Prześladow an ie i m ęczeństwo św. C ypria ­
na, biskupa K artag iny.

Z dawnych wypraw odkrywczych: 
jaka była pierwsza wyprawa?

Zb liża ją  się wakacje, z n im i podróże, w ypraw y, poszukiwa­
nia przygód. Dziś jest to  już proste, m oże .nawet za proste, 
ale też chyba i o p raw dziw e przygody dziś trudniej w e  w spół­
czesnym zatłoczonym  świecie. S ięgn ijm y w ięc  m oże w  prze­
szłość —  bardzo daleką. Czy w idom o, jaka  była p ierw sza w  
historii w ypraw a odkrywcza?

N ie  można na to pytanie odpow iedzieć z pełnym  przekona­
niem  o słuszności odpowtiedzi, sięgam y bow iem  tak odległych 
czasów, że nasi przodkow ie, p rzem ierza jąc odległe obszary 
w  poszukiwaniu żywności i dogodniejszych warunków  życia 
nie zostaw ili nam żadynch na ten tem at in form acji. Zresztą
—  może tylko te in form acje do nas mie dotarły... Spróbujm y 
zatem  pow iedzieć  k ilka s łów  o na jw cześn iejszej w ie lk ie j w y ­
praw ie, jaką  zanotowano w  kronikach historycznych.

Pom ocny okaże się nam tutaj h istoryk i geograf starożyt­
nej Grecji. Herodot. W  jego dziełach znaleźć można wzm iankę
0 w ypraw ie, którą zorgan izow ał egipski faraon Nehao, panu­
jący od 610 do 594 r. p.n.e. Nehao zdecydow ał się pow ierzyć 
w ypraw ę najlepszym  żeglarzom  ówczesnym  —  Fenicjanom . 
Dał im  zadariie popłyn ięcia M orzem  Czerw onym  na południe
1 powrotu do Egiptu od zachodu, przez M orze Śródziem ne. 
Jeden rzut oka na mapę m ówi, że faraon w iedział, a w  każ­
dym razie w ierzył, że można L ib ię  (jak  wówczas nazywano 
A fryk ę ) opłynąć dookoła, że ?e wszystkich stron oblana jest 
ona morzem. Opierał swą w ied zę  .na licznych wcześniejszych 
podróżach Fenicjan i Egipcjan, znanych, lecz nie zanotowa­
nych w  kronikach historycznych. W iedziiał też, jak ie  są m o­
ż liw ości żeg larzy  fenickich. k tórzy już k ilka w iek ów  wcześniej 
potrafiLi przepłynąć M orze Śródziem ne.

Jak w yn ika  z zapisków Herodota, ta w ypraw a  dookoła 
A fry k i trw ała  trzy  lata —  i zakończyła się sukcesem. O czy­
wiście, nie były to lata nieustannej żeglugi. G dy kończyły się 
zapasy żywności —  żeglarze schodzili na ląd i p rzem ien ia li się 
w  ro ln ików : zas iew ali zboże i po zbiorach ruszali w  dalszą 
drogę. W  ten sposób opłynęli całą A frykę .

W ielu  współczesnych uczonych nie dow ierza, że w ypraw a ta 
rzeczyw iście m iała m iejsce, inne bow iem  źródła historyczne 
nie dają o n iej żadnej w zm ianki. W iadom o jednak z drugiej 
strony, że przez blisko dw ie trzecie drogi fen iccy  żeglarze 
m ieli korzystne w ia try  i prądy morskie, jeś li w ięc nawet 
w eźm iem y pod uwagę ipowolne :posuwanie się ty lko o wiosłach 
i p rzerw y  w  podróż}' na zajęcia roln icze —  okaże się, że jest 
m ożliw e przebycie w  ciągu trzech lat tych 30 000 km. drogi 
m orskiej.

Zresztą w  to, że ta w yp raw a rzeczyw iście się odbyła, nie 
bardzo w ie rzy ł sam autor w zm ian k i o niej, Herodot. M ia ł on 
bow iem  pewne w ątp liw ości do relacjii n iektórych je j  uczestni­
ków, owych fen ick ich  żeg larzy na egipskiej służbie. T w ie rd z i­
li oni ibowiem m iędzy innym i, że  przez pew ien czas w  trakcie 
tej d ługiej podróży m ie li w  południe słońce z  p raw ej strony. 
T o  w łaśnie Herodot uważa za czysty wym ysł, bow iem  jego 
zdaniem  —  w  św ietle  ówczesnej w iedzy  o św iecie —  takie 
z jaw isko było n iem ożliw e. Dziś natomiast odw rotn ie: stanowi 
ono potw ierdzen ie faktu, że w ypraw a ta rzeczyw iście mogła 
m ieć m iejsce. Przec ież żeglarze p łynęli znaczną część drogi na 
południe od równika, a w ięc  op ływ ając południowe wybrzeże 
A fryk i nie tylko mogli, ale m usieli m ieć słońce w  zenicie ,po 
praw ej ręce.

Dziś, jak  wspom nieliśm y, o takich w ypraw ach m ożem y już 
tylko czytać. Trochę szkoda, w ięc  jeśli gdzieś, na szlaku w ę­
drów ek  kajakow ych  czy row erow ych  uda nam się znaleźć ja ­
kieś m iejsce zapomniane przez człow ieka —  chrońmy je. N iech 
jak na jdłużej pozostanie oazą i m iejscem  odkryć dla następ­
nych podróżn ików .

etl

Statek egipski z okresu panowania k ró low e j Hatszepsut 
(ok . 1500 r. p.n.e.)
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SZKICE 

O BAJCE
Początki polskiej ba jk i poetyckiej 

zw iązane są z osobą M iko ła ja  Reja. 
„Z w ie rzyn iec ” i „F ig lik i” , to zb iór bajek 
i u tw orów  bajkopodobnych oraz tzw . fa - 
cecji. „Zw ierzyn iec , w  którym  rozm ai­
tych stanów ludzi, zw ierząt d p taków  
kształty, przypadki i obyczaje są w łaśnie 
w yp isane” zaw iera  kilkaset ośm iowierszo- 
w ych  utw orów , w  których autor daje 
krótk ie charakterystyki sławnych posta­
ci z czasów starożytnych i nowożytnych. 
Dalej prezentuje w yb itnych  magnatów" i 
przedstaw icie li szlachty, rodzinę k ró lew ­
ską. przechodząc stopniowo do niższych 
w  h ierarch ii stanów i urzędów. N ie  szczę­
dzi przy tym  uw ag i przypom ina o obo­
w iązkach. Zbiór zam ykają  ep igram y do­
tyczące życia codziennego, przeplatane 
zręcznie bajkam i. N iek tóre  z nich stano­
w ią  zapow iedź bajk i filozo ficzn ej.

O ile  bajk i ze „Zw ierzyń ca ' obrazowały 
m oralne aspekty ludzkiej egzystencji, a 
ich przeznaczenie było w yraźn ie  dydak­
tyczne, o ty le  ,.F igl;k i” , będące zbiorem  
krótkich fraszek i facecji służyły zabaw ie. 
Swobodne w ypow iadan ie dowcipnych u­
w ag na temat otaczających zjaw isk, hu­
m orystyczny opis ludzi ,i wydarzeń, z 
których autor w ysuw a uniwersalną naukę 
moralną, nie zakłócają w  niczym  kroto- 
chw ili. Podobn ie nastrój zabaw y nie 
w p ływ a  ujem nie na dydaktyczny charak­
ter utworu.

W  „F ig likach ” jest R ej n iew ątp liw ie  
m istrzem  swego rzem iosła. W rodzone po­
czucie humoru, wyobraźnia, a także bez­
błędne w yczucie nastroju w iersza  pozw o­
liły  mu zastosować w  dialogach odpow ie­
dnią sty lizac ję  językow ą. D zięk i niej po­
za poglądam i różn icu je bohaterów  Reja  
temperament. Indyw idu alizac ja  języka 
w yraża się rów n ież w  zwrotach o charak­
terze ekspresywnym  oraz onom atopeicz- 
nej grze słów.

S w o ją  bogatą spuściznę literacką u w ień ­
czył R e j słynnym  „Z w ierc iad łem ” , będą­
cym  niejako zb iorem  zasad życia szlach­
cica, zw łaszcza w  jednej z części utworu
—  „Ż yw oc ie  człow ieka poczc iw ego” . Na 
uwagę zasługuje także „K ró tk a  rozpraw a 
m iędzy panem , w ó jtem  a plebanem ” , ob ­
razująca kon flik ty  epoki przy pom ocy ty ­
powych przedstaw icie li ówczesnych klas 
społecznych.

Epigram atyczna, krótka form a „F ig li-  
k ów ” operujących bardziej dow cipną r i­
postą niż p recyzyjn ie obm yślonym  m ora­
łem, p rzyję ła  się na tyle, że zapoczątko­
w ała  tendencję skracania bajki. M istrzem  
okazał się Szym on Szym onowie, autor cy­
klu bajkopodobnych fraszek nagrobko­
w ych o zw ierzętach. M ow a o „N agrob ­
kach zbieranej drużyny” łączących e le ­
m enty epigram u humanistycznego z tra­
dycy jnym i m otyw am i bajek Ezopa. Epi­
ta fia  zw ierzęce pozbaw ione cech kom icz­
nych, m iały w  przeciw ieństw ie do innych 
u tw orów  bajkopodobnych, powstałych w  
dobie Renesansu, charakter w yłączn ie l i ­
teracki.

N ieza leżn ie od krótkiej bajk i epigra- 
m atycznej ro zw ija ła  się bajka narracy j­
na. P rzedstaw icie li swoich m iała w  oso­
bach Bartosza Paprockiego, Sebastiana 
K lon ow ica  oraz M arcina B łażewskiego.

P ierw szy  z nich znany jako autor „K o ­
la rycersk iego” a także „G n iazda cnoty” 
i „H erbów  rycerstw a polsk iego” bohatera­
mi bajek  czyni naw et egzotyczne potw o­
ry  a n iekiedy i elem enty przestrzeni kos­
m icznej. Poza tym  bajk i Paprockiego 
w yróżn ia ją  dygresje satyryczne, m ające
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odniesienie do aktualnej mu rzeczyw istoś­
ci.

W yb itn ie  m oralizatorski charakter ba­
jek  Paprockiego, często skierowanych do 
określonego czytelnika, w yraża  się w  fo r ­
m ie bezpośredniego apelu, aby zaś dodać 
swym  pouczeniom  pow agi, pow ołu je się 
na autorytety tej m iary co Arystoteles, 
Cycero, O jcow ie  Kościoła. Są w ięc  bajk i 
Paprockiego w  jakim ś sensie św ieckim  
„kodeksem  m oralności chrześcijańskiej” , 
a sam autor je j orędow n ik iem  i propaga­
torem.

Sebastian K lonow ie, drugi z przedsta­
w ic ie li renesansowej ba jk i narracyjnej, 
pisał po polsku i po łacinie. Z  utw orów  
polskich najbardziej znane to „F lis ”  i 
„W orek  Judaszów” . C zerpanie z rodzi­
mych podań ludowych, m otyw y pracy i 
obycza jów  w ieśn iaków , a także piękno 
ziem i ruskiej, tw orzą szczególny charak­
ter twórczości tego autora.

W reszcie, M arcin  B łażew ski —  poeta i 
tłumacz. Au tor „Setn ika przypow ieści u- 
ciesznych, z w łosk iego języka  na polski 
przełożony” . Ten  zb iór bajek, w ydany  w  
roku 1608, oparty został na w łosk im  zb io­
rze „Cento fa v o le ” Verd izottiego. Szcze­
góln ie cenne w  „Setn iku” jest w p row a ­
dzenie do fabu listyki polskiej tendencji 
ograniczającej persw azyjne d ia log i ńa 
rzecz narracji. Toteż istnienie dialogu 
musiało być um otywowane bezwzględną 
koniecznością. N arracja  B łażew skiego nie 
jest jednakże ani natrętna ani „p rzega ­
dana” . W yw ażona i rzeczow a doskonale 
harm onizuje z krótką form ą dialogu, 
tworząc zw arty  obraz dram aturgiczny.

Stałe wzbogacanie treści i fo rm y u tw o­
rów  bajkopodobnych stało się przedm io­
tem penetracji i zainteresowania także w  
epoce baroku. Ten n ie ła tw y z punktu w i­
dzenia politycznego w  dziejach Polsk i o ­
kres historyczny, nie podważał potrzeby 
dalszych poszukiwań literackich, p rzec iw ­
nie już sama epoka, je j burzliwość, w zbo­
gacały literaturę o now e treści i przem yś­
lenia, stosownie do sytuacji.

W  tym  m iejscu na uwagę zasługuje 
twórczość W acław a Potockiego. Potocki, 
arianin, człow iek  wykształcony i postępo­
wy, patriota, krytyczn ie nastawiony do 
wad szlachty, nie m ógł zyskać uznania i 
popularności w  czasach mu współczes­
nych. N ękany p rzez zw olenników , kon tr­
reform acji, zagrożony w ygnaniem  jako 
innowierca, przeszedł w  roku 1658 na ka­
tolicyzm . N ie  zm ien iło  to jednak w  niczym  
jego  sytuacji wśród pisarzy. Jako g łosi­
ciel „niepopularnych praw d” pozostawał 
raczej w  cieniu, m ając świadomość, że u­
praw iana przezeń twórczość nieprędko u j’  
rzy św iatło dzienne. T ak  też się stało. 
Dopiero w  roku 1747, w  k ilkadziesiąt lat 
po śm ierci poety, ukazały się drukiem  
niektóre fragm enty „Ogrodu fraszek” . In ­
ne, jak  „W o jn ą  chocimska” , będąca w zo ­
rem epiki rycerskiej czy „M ora lia ”  do­
czekały się należnego im  m iejsca w  lite ­
raturze dopiero w  X IX  i X X  w ieku.

Poza „W o jn ą  chocimską” , do której in ­
form acje  zaczerpnął Potocki g łów nie z 
pam iętn ików  Jakuba Sobieskiego, ojca 
Jana II I .  ..Ogród” i „M ora lia ”  należą do 
na jw yb itn ie jszych  u tw orów  w  całym  do­
robku autora. O ile w  „W o jn ie ”  dom inu­
ją  treści patriotyczne, a ofiarność obroń­
ców Chocim ia ma służyć za przykład in ­
nym  pokoleniom , o ty ie  „O gród” i ;,M o­
ra lia ” stanow ią przykład doskonałego do­

kumentu obycza jow ego epoki staropol­
skiej. W rażen ia i anegdoty, rozważania, 
dośw iadczenie i  uwagi dotyczące różnych 
aspektów  życia, składają się na treść u­
tw orów . Jest w ięc  „O gród ” swoistym  zb io­
rem  1.800 bajek, fraszek  i facecji, ułożo­
nych w  k ilku  częściach, o tem atyce p o li­
tycznej, społecznej, obycza jow ej i m oral­
nej. N arracy jn y  charakter u tw orów  po­
zw a la  autorow i na in terpretację  zjaw isk, 
uchwycenie ich sensu i znaczenia. P ię t­
nowanie anarchii. bezpraw ia, p ryw aty, 
kosm opolityzm u szlachty, upadku m oral­
ności, próżn iactw a, braku to lerancji re li­
g ijn e j dokonuje się tu przy pom ocy róż­
norodnych środków wyrazu, sty lizac ji ję ­
zykow ej, sięgania po nowe form y narra­
cji. W łaśnie Potockiem u należy przypisać 
zapoczątkowanie b a j k i  o charakterze 
r e p o r t e r s k i m ,  w  której autor re la ­
cjonow ał „na gorąco” obserw owane fak ­
ty. („B ies iada” ). N iejednokrotn ie  pozw a­
la to autorow i wyeksponow ać kom izm  
sytuacji, często potęgow any przez odpo­
w iedn ią  sty lizac ję  językow ą. Dosadność 
języka, mało wyszukana rubaszność, n ie ­
k iedy  naw et n ieprzyzw oitość („A n i mnie, 
ani tob ie ” ) p ozw a la ją  osiągnąć autorowi 
zam ierzony cel —  odtw orzyć obraz X V II -  
w iecznej Rzeczypospolite j szlacheckiej.

Drugi ze zb iorów  „M ora lia ” zaw iera ją  
p rzypow ieści napisane przez Potockiego 
w  latach 1651— 1696.

Bogaty  język  Potockiego, trafność ob­
serw acji, a także docenian ie roli kom iz­
m u w  bajce, w reszcie swoboda w yp ow ie ­
dzi artystycznej, u torow ały wT Polsce d ro ­
gę jeszcze doskonalszym  „perłom ” tego 
gatunku literackiego. M ow a  o bajce la- 
fontenow skiej, charakteryzu jącej się poza 
prostotą stylu i nowatorskim  kom izm em  
przede wszsytkim  w ierszem  n ierym ow a- 
nym. W  Polsce w p row adził go do bajki 
K rzyszto f N iem irow icz w  dzie le  „B a jk i 
ezopow e” . N aw et św iadom e naw iązyw a­
nie ze strony autora do L a  Fontaine’a 
nie może kw estionow ać autorstwa N ie- 
m irow icza, k tóry  nadaje francuskiej baj" 
ce ty le  cech swojskich, że czyni ją  w ręcz 
w łasną oryginalną twórczością. W zboga­
cenie w ą tków  lafon tenow skich o nowe. 
rodzim e wartości, w yrażen ie  ich w  nowej 
form ie w iersza jest n iew ą tp liw ie  ważkim  
wkładem  autora do h istorii ba jk i jako 
gatunku literackiego.

Z punktu w id zen ia  treści, bajki te nie 
pozbaw ione są pewnego sceptycyzmu, 
który w  znaczym  stopniu w arunku je dy­
daktyczną i  m oralizatorską intencję ba j­
ki: Pesym istyczna filo zo fia  autora rzutuje 
również na rodzaj komizmu w  tw órczoś­
ci NiemiTowicza, dodając mu bardziej 
goryczy niż wesołości. Sceptycyzm  N iem i- 
row icza, p rze jaw ia jący  się szczególnie w  
odniesieniu do przyjętego i uznawanego 
systemu wartości etycznych, nie przyspa­
rzał mu w  ow ych  czasach sympatii. 
Śm iałość poglądów , niechęć do dogm atyz- 
mu, a nade wszystko surowy krytycyzm , 
spraw iły, że u tw ory jego wydane były je ­
dynie za granicą, w  okresie poprzedzają­
cym  w o jn y  szwedzkie. W ie le  z tych u­
tw orów  po prostu zaginęło.

P le jad ę  tw órców  zam yka Jan Stani­
sław  Jabłonowski (1669— 1731). Jego zbiór 
„Ezop now y polsk i”  bliski jest zw łaszcza 
kulturze sarm ackiej tego okresu. Jako 
bajkopisarz tkw i jednak bardziej w  sta­
ropolskiej n iż la fon tenow skiej strukturze 
wiersza. Odnosi się to szczególnie do spo­
sobu narracji, k tóry swym  klim atem  i du­
chem bardziej przypom ina średniow ieczne 
bajk i łacińskie. Tak  w ięc  poza n iew ą tp li­
w ym i zasługami baroku w  te j dziedzinie, 
zw łaszcza w  zakresie eksperym entalnego 
przełam yw ania tradycji poetyckiej, do­
p iero O św iecenie przyn iesie ze sobą za­
sadnicze zm iany, czyniąc z bajk i n a j­
wspanialszy oręż tych, co „odw aży li się 
być m ądrzy” .

E LŻB IE T A  D O M A Ń SK A
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— dzieciom
T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

Tak, tak —  to będzie w łaśnie op ow ia ­
danie o  C zerw onym  Kapturku. B ajkę 
przecież wszyscy ju ż znacie, prawda? 
Dzisiaj w ięc  —  przedstaw im y W am  in ­
nego, dzisiejszego C zerw onego Kapturka... 
A  więc...

W łaśnie wstał piękny, słoneczny i c ie ­
pły czerw cow y poranek. Kasia obudzi­
ła się i —  jak  zwylkle —  wsunąwszy bo­
se stopki w  ranne pantofelk i —  pobiegła 
do m am inego łóżka na co ranną porcję 
„p ieszczoszkowania” . B ył to już od paru 
lat stały, n iezm ienny punkt program u ca­
łego dnia, bardzo łubiany i przez Kasię, 
i przez mamę. P o  odpow iedn io trw a ją ­
cych „pieszczoszkach” następowało zw y ­
kle ubieranie Kasi i wspólne szykowanie 
śniadania. Tak  też było i tym  razem  —  
po całuskach, przytulankach i mruczan- 
kach, przeryw anych perlistym  śmiechem, 
piskami i głośnym i „ocham i” i „acham i" 
—  m ama wstała z  łóżka i otw orzyła  
szafę.

—  Co dzisiaj w łożysz, córeczko? —  p y ­
ta małą, fik a jącą  jeszcze ostatnie poranne 
koziołk i w  łóżku.

—  T ę  śliczną sukienkę w  błękitne 
kw iatuszki! —  odpow iada zdecydow anie 
Kasia, w ięc  mama delikatnie zdejm u je z 
ram iączka łączkow y stroik  i k ładzie na 
krzesełku. Po  chw ili namysłu sięga w y ­
żej, po n iew ie lk ie  pudełko, i w y jm u je  z 
niego... p iękny czerwony, aksam itny ka­
pelusik.

—  W staw aj szybko, śpioszku, dzisiaj 
będziem y się baw ić w  C zerw onego K a p ­
turka! Ja upiekę po śniadaniu pyszne 
ciasto, przyszyku ję cały koszyk różnych 
sm akołyków  i pó jdziem y odw iedzić B a­
bunię. Dawno już u n ie j nie byłyśmy 
(całe dwa dni), na pew no się ucieszy. Ty, 
oczyw iście, będziesz C zerw onym  K aptu r­
kiem, a złego w ilk a  przerob im y na... Na 
co m ożem y go przerobić, Kasieńko?

Kasia  gramoLi się w łaśnie z zachw y-' 
tem w  oczach do sukienki, ale bez na­
mysłu, że śmiechem, odpow iada:

—  A  w ilk a  p rzerob im y na tego małego 
kotka, k tórego chciała nam w czora j dać 
pani H elenka z dołu... Babcia przecież 
nie raz wspom inała, że pusto je j samej 
w  domku i samotnie... Zaniesiem y je j 
kiciusia —  będzie m iała o kogo dbać na 
co dzień, i z kim  się pobaw ić od czasu 
do czasu!

To dobry pom ysł —  śm ieje się mama, 
i pomaga Kasi zapiąć guziczki.

Za chw ilę  siedzą obie w  kuchni i z a­
petytem  za jada ją  chrupiące, p iękn ie p rzy ­
rum ienione grzaneczki z sgrem. pop ija ­
jąc kaw ą z m lekiem . Po  śniadaniu Kasia 
zb iega ma dół. do sąsiadki, p o  m ałą ko­
cią „p rzyb łędę” , o ferow aną przez litości­
w ą panią Helenkę ty lko w  dobre ręce. 
M am a tymczasem  przystępuje do w yp ie ­
ku ciasta, które smakuje i babci, i wnusi, 
i nie tylko...

Zaraz po południu w ystro jona Kasia  — 
przepraszam, C zerow ny Kapturek  —  ra­
zem z mamą udają sie z w izy tą  do bab­
ci. Babcia m ieszka praw ie n iedaleko — 
tylko trzy  przystanki autobusem, ale po­
n iew aż jest tak p iękny dzień, idą p iecho­
tą. C zerw ony Kapturek dzie ln ie niesie na 
ram ieniu spory, w ik lin ow y  koszyk ze 
świeżym , pachnącym ciastem, a szary ko­
tek, n iesiony przez mamę. m ruży len iw ie

CZERWONY
KAPTUREK

oczy i sennie mruczy. Idą powoli, nie 
śpiesząc się. przyg ląda ją  się m ijanym  lu ­
dziom, w ystaw om  sklepow ym  i k w itn ą­
cym  akacjom . Nagle...

—  Hola, m oje śliczne, a dokąd to?! —  
słyszą za plecam i znajom y, męski głos. 
O dw racają  się i w idzą, jak  tata dogania 
je  szybkim  krok iem  z szerokim  uśmie­
chem na tw arzy. P ierw sza  w ita  się z nim  
Kasia, rzucając mu się na szy ję  razem  z 
całym  koszykiem...

—  Ach, tato, jak  to dobrze, że dzisiaj 
szybciej skończyłeś p racę! W łaśnie b aw i­
m y się z mamą w  Czerw onego Kapturka 
i idziem y odw iedzić babcię!

Ta ta  delikatn ie staw ia C zerw onego K a ­
pturka na ziem i, głośno podziw ia jąc ś li­
czny kapelusik i pyta:

—  A  co tam babci niesiesz, Czerwony 
Kapturku? Coś m i tu ślicznie pachnie w  
tw o im  koszyczku...

■—  To przecież kruche ciasteczka, które 
tak lubisz, i placek z truskawkam i, i j e ­
szcze ryż na słodko z bitą śmietaną...

—  N ie  m a m owy. idę razem  z w am i! 
Jeśli baw icie się w  C zerw onego K aptu r­
ka, będzie w am  potrzebny przecież leśn i­
czy. prawda? W obec tego ogłaszam, że to 
w łaśnie ja  nim będę! B o ję  s ię ty lko tro­
chę w ilka , bo nie mam ze sobą strze l­
by...

—  Ach, tato, na tego w ilka  n iepotrze­
bna ci strzelba ! —  śm ieje się głośno C ze­
rw ony Kapturek. —  Zobacz, jak i on m i­
ły. nawet ja  się go n ie bo ję ! —  i C zerw o­
ny Kapturek w o lną rączką gładzi koci 
pyszczek, zabawnie w ysta jący z mami- 
nych ramion.

—  W  takim  razie idę bez strachu —  też 
śm ieje się tata. bierze mamę pod rękę i 
maszerują wspóln ie do babcinego domku. 
Babcia m ieszka na skraju osiedla, za u li­
cą jest już praw ie wieś. Z ielone pole, na 
którym  czasem pasą się jeszcze łaciate 
Krasule, trochę krzaczków, trochę sta­
rych, pochylonych chałupek, pam ięta ją­
cych czasy, k iedy  nie było tu jeszcze 
miasta. P rzy jem n ie  tu, cicho i 'spokojnie... 
Babcia mieszka na parterze, w ięc w idzi 
ich już ze sw ojego okna. przy którym 
lubi przesiadywać Goście nie muszą na­

w et zapukać — z chwilą. k iedy stają 
przed drzw iam i, babcia je  otw iera i w y ­
ciąga ram iona do Kasi.

—  W ita jc ie , moi drodzy!
—  To w ca le  nie m y! —  krzyczy C zer­

wony Kapturek, w yciąga jąc przed siebie 
koszyczek ze „sm akow itościam i” . —  N ie  
poznajesz mnie. babciu? P rzec ież ja  je ­
stem C zerw ony Kapturek!

—  Oj —  śm ieje się babcia. — N ie  je ­
stem co prawda chora, ale natychmiast 
kładę się do łóżka. Tyko czy ty jesteś 
C zerw onym  Kapturkiem , czy w ilk iem , 
który go udaje?

M am a staw ia w  tym  m om encie kocia­
ka na podłogę i m ów i cicho:

— N ie  bój, się. babciu, on ci nie źre­
bi żadnej krzyw dy. Potrzebu je tylko tre- 
chę ciepła i serca, a czasem miseczkę 
mleka. To bardzo n ieg i oźny w ilk . praw ­
da? C zerw ony Kapturek myślał, że spra­
w i ci nim  trochę radości, w ięc  nie odma­
w ia j mu dachu nad głową...

Babunia nie zastanawia się. K ładąc s.ę 
na sw oją  wersalkę, m ów i słabym, w zru ­
szonym głosem:

—  Dajcie mi tu tego wilka. A  ty, Czer­
w ony Kapturku, czego masz takie załża- 
w ione oczy? I gdzie jest to ciasto, które­
go zapach czuję od dłuższej ch w ili? !

Kasia podbiega d o .babci, całuje w  pc- 
liczek. i piszczy już ze szczęścia. A le  zi> 
baw a! I babcia się ucieszyła, i jest tak, 
jak  w łaśnie pow inno być w  każdym  do­
mu: wesoło, ciepło i  jakoś tak bajko­
wo... I  mama zadowolona, i tatko, i kot..

—  A  teraz chyba będzie ten poczęstu­
nek, babciu —  k rzyczy  tatko. —  Przecież 
ja  tu ty lko dlatego przyszedłem , żeby po 
uratowaniu ci życia najeść się smakoły­
ków !

A  w ieczorem , kładąc się do swego łó­
żeczka. Kasia  w tu la się w  ram iona mam 
i m ó w i:

—  A le  dzisia j się ładnie baw iliśm y 
prawda? Lub ię być C zerw onym  K aptu r­
kiem...

E. LORENC



PORADY

Rozsądek 
i siła

Am erykański Instytut B ez­
pieczeństwa i H ig ieny Pracy 
w  ciągu ty lko jednego roku 
zarejestrow ał blisko ćw ierć 
m iliona uszkodzeń ciała spo­
w odowanych dźw iganiem  przy 
pracy w  przem yśle, a dwa ra­
zy w ięce j przy pracy dom o­
w ej. N a jczęście j są to nader­
wan ia mięśni, urazy k ręgo­
słupa, przepuklina i zw ich n ię­
cia stawów. P rzyczyną tych 
uszkodzeń było z regu ły n ie ­
um iejętne podnoszenie i d źw i­
ganie ciężarów.

C iało ludzkie jest swoistym  
m echanizm em  składającym  się 
z kości, staw ów  i m ięśni -o 
określonej wytrzym ałości. W 
przypadku nadm iernego ich 
przeciążen ia lub n iew łaściw e­
go użycia, u lega ją  one uszko­
dzeniom. D zie je  się to tak sa­
mo u ludzi fizyczn ie  słabych, 
jak  i fizyczn ie  bardzo silnych. 
M oże w ięc  w arto  sprecyzować

pew ne wskazania dotyczące 
w ykonyw an ia  ciężk iej pracy 
fizycznej.
—  Przed  podniesieniem  okre­
ślonego ciężaru należy go do­
kładnie obejrzeć, czy nie ma 
na nim wystających gwoździ, 
drzazg, ostrych krawędzi, o 
które można się łatw o skale­
czyć, a następnie, czy droga, 
którą m am y przebyć z cięża­
rem  jest wolna. T eraz należy 
przykucnąć, w yprostow ać p le ­
cy i całą pracę dźw ign ięcia 
ciężaru przekazać rękom  i w y ­

prostowującym  się przy uno­
szeniu ciężaru nogom.
—  P rzy  przenoszeniu ciężaru 
przez drzw i, trzeba m ieć na 
uwadze jego  szerokość, by nie 
przycisnąć sobie niesionym 
ciężarem  rąk do futryny. Sk ła­
danie ciężaru po przeniesieniu 
go na nowe m iejsce rów n ież 
w ym aga ostrożności i jest od­
wróceniem  czynności podno­
szenia.
— Chcąc dźw ignąć ciężki w o ­
rek, trzeba na jp ierw  przykuc­
nąć, w yprostow ać grzbiet, u­

chwycić w orek  za jeden dolny 
i p rzec iw leg ły  mu górny róg 
i w tedy  dop iero ' wyprostować 
nogi, podnosząc ciężar.
—  P rzy  przesuwaniu ciężkich 
m ebli w  m ieszkaniu, pom oc­
nym jest podsunięcie pod ich 
nóżki kaw ałka brezentu lub 
mocnego płótna, który nie 
tylko u łatw i przesuwanie 
mebla, ale rów nocześnie uch­
roni podłogę przed porysow a­
niem.
—  Praca w  polu wym agająca 
pochylenia tu łow ia  jest ciężka 
i męcząca. Zam iast pracować 
w ięc w  pozycji pochylonej, 
zawsze lep iej kucnąć, klęknąć 
lub siąść na przesuwanym  
stołku. Praca będzie m oże tro­
chę powoln iejsza, ale zm ęcze­
nie o w ie le  mniejsze.
—  Ciężar, k tóry może w ie lo ­
krotnie podnosić dorosły m ęż­
czyzna, bez szkody dla zdro­
w ia, wynosi około 25 k ilo ­
gram ów, dla kobiety o połcrwę 
mniej. Sprawność w  dźw iga­
niu za leży oczyw iście w  du­
żym  stopniu od stanu zdrow ia 
i od w praw y.

W  każdym  razie m ając ja ­
kiś ciężar do udźw ign ięcia po­
w inniśm y angażować do tej 
pracy nie ty lko siłę naszych 
m ięśni i stawów, lecz rów n ież 
rozsądek, k tóry  nam wskaże 
najlepszą i w łaśc iw ą metodę 
wykonania tej pracy.

A. M.

Autor i jego dzieło
O m edycyn ie napisano tysiące 

książek, z których w iększość m ó­
w i o budow ie i w łaściwościach 
organizmu ludzkiego, chorobach 
i walce z nim i, o sposobach ra­
towania zdrow ia, przedłużania 
życia, o stałych postępach w ie ­
dzy medycznej.

W arto w ięc przypom nieć nie- 
który:h  spośród w ie lu  autorów 
tych dzieł sprzed w ieków  i z 
bliższego nam okresu.

Jednym z wybitnj^ch uczonych 
średniowiecza był H iszpan Arnold  
de V illanova (1235— 1311), sław ­
ny lekarz i alchemik, którego 
wspó:cześni pom aw ia li o kon­
szachty z diabłem. Studiował w e 
Francji, w  M on tpellier i w  P a ­
ryżu, a po studiach odbył jesz­
cze praktykę u lekarzy arab­
skich i w łoskich. B ył lekarzem  
królów i papieży i tylko dzięki 
protekcji jednego z nich, jako 
zwolennik ruchu reform atorsk ie­
go uszedł karzącej ręk i Św iętej 
Inkw izycji. Pozostaw ił po sobie 
w iele prac z zakresu medycyny. 
Jego na jw iększym  dziełem  jest 
„B rev ia rz  praktyk i od g łow y  aż 
do podeszwy” . B ył to podręcznik 
m edjcyny, jeden z najznam ie­
nitszych w  tej epoce. W praw dzie  
V illanova przytacza w  nim czę­
sto poglądy Galena i Aw icenny, 
ale ;ów n ie często je  krytykuje, a 
nawet w yraźn ie zwalcza. M im o 
w ie li w ręcz nowatorskich poglą­
dów  na problem  chorób i ich 
zwalczania, autor nie m ógł się 
jednak w yzbyć w ia ry  w  m agię 
w n-oc demonów i d iabłów , d la ­
tego też opisuje różne środki a l­

chemiczne, które stosował w  lecz­
nictw ie, a obok lek ów  zaleca 
amulety i zaklęcia.

W  roku 1514 urodził się w  B el­
gii (zm arł w  1564) An dre Vesal, 
jeden z prekursorów  anatomii. 
Doktorat uzyskał w  Padw ie  już 
w  1537 roku i zaraz po prom ocji 
doktorskiej pow ierzono mu ka­
tedrę anatom ii i chirurgii. Z po­
mocą swych studentów w ykrad ł 
z pobliskiego cmentarza zw łoki 
potrzebne do sekcji (w ykon yw a­
nie sekcji na zw łokach ludzkich 
było wówczas zabronione), na­
rażając się nie tylko na skandal 
i nieprzyjem ności, ale naw et i na 
k ije  dozorców  cmentarnych. A le  
on z uporem sekcje p rzeprow a­
dzał i zdobyw ał coraz w ięcej 
w iadom ości o budowie ciała 
ludzkiego, co mu pozw oliło  sko­
rygować ponad dw ieście błędów  
w  opisach anatom icznych pozo­
stawionych przez Galena i dotąd 
obow iązu jących ówczesnych m e­
dyków. D latego przeszedł on do 
historii m edycyny jako ojciec 
anatomii. W  roku 1543 w yda ł w  
Bazylei g łów ne swe dzieło ,,0 
budowie ciała ludzkiego ksiąg 
siedem ” bogato ilustrowane m ie­
dziorytam i jego przyjac ie la  ma­
larza  Calcara. P rzez następne 
dw a stulecia było ono jedynym  
podręczn ikiem  anatom ii dla stu­
dentów  całej Europy. Pod koniec 
życia Vesal w yrok iem  In k w izyc ji 
został skazny za głoszenie here­
z ji i tylko dzięk i wstaw iennictwu

cesarza F ilipa  I I  nie spłonął na 
stosie. M usiał jednak odbyć po­
kutną p ie lgrzym kę do Z iem i 
Św iętej. Zm arł w  tajem niczych 
okolicznościach, gdy w racał z 
Jerozolim y.

Innym  w ie lk im  uczonym, za­
służonym szczególnię na polu 
anatomii, był A n g lik  W illiam  
H arvey  (1578— 1657), lekarz, p ro­
fesor anatom ii i ch irurgii w  
Londynie. Trudno w  to uw ierzyć, 
ale dopiero on odkrył, że k rew  
krąży w  organizm ie. W  roku 
1616 na odczycie w  londyńskim  
K oleg ium  Lekarsk im  użył on po 
raz p ierw szy  zw rotu  „k rew  k rą­
ży ” w  ciele ludzkim . Składał on 
wówczas relację  ze swych w ie lo ­
letnich prac anatomicznych, w 
trakcie których- przekonał się, że 
k rew  płyn ie w  naczyniach k rw io ­
nośnych zawsze w  tym samym 
kierunku, i że  centralnym  punk­
tem krążenia jest serce.

M ia ł oczyw iście, jak  każdy od­
kryw ca w ie lu  przeciw n ików , ale 
10 la t później ogłosił swą pracę 
drukiem  pod tytułem  „Badania 
anatom iczne nad ruchami serca i 
k rw i u zw ierzą t” , w  której znaj- 
je  sfę p ierw szy  opis dużego i m a­
łego krw iobiegu.

W arto rów n ież wspom nieć o 
dwóch naszych rodakach, k tó­
rzy  trw a le  zapisali się w  d zie ­
jach medycyny.

P ierw szy  z nich to Sebastian 
Pa trycy  z P ilzn a  (1554— 1626). 
profesor m edycyny w  Akadem ii 
K rakow sk iej. B ył on cenionym

lekarzem  praktyk iem  oraz dy­
daktykiem . Reprezentow ał pog­
lądy szkoły lekarskiej w  Pad ­
w ie, w  której studiował. Pozo ­
staw ił parę książek, ale na jc ie­
kawsze jest to, że jako p ie rw ­
szy był on popularyzatorem  
w iedzy  m edycznej, napisał bo­
w iem  po polsku k s ią ż fę  (jak za­
znaczył w  podtytule „d la  pros­
tych” ) pod tytułem  „Instrukcja, 
a lbo nauka jak się sprawować 
czasu m oru” . Książka ta, w  du­
żym  jak  na ówczesne czasy na­
kładzie, ukazała się w  roku 1613.

Doktor R afa ł C zerw iakow ski 
(1743— 1816) uzyskał doktorat z 
m edycyny i filo zo fii w  R zym ie 
w  1776 roku. Potem  długie lata 
był profesorem  anatomii, chirur­
gii i ■ położn ictw a na U n iw ersy­
tecie Jagiellońskim . B ył p ie rw ­

s z y m , k tóry p row adził w yk łady 
z m edycyny w  języku  polskim. 
W ynalazł szereg narzędzi chi­
rurgicznych, opracował nowe 
m etody operacyjne, z jego  szko­
ły w yszło kilkuset uczniów, dHa- 
tego zyskał m iano ojca pol­
skiej chirurgii. B ył nadwornym  
konsyliarzem  Stanisława Augus­
ta, a podczas Insurekcji K oś­
ciuszkowskiej pełn ił funkcję 
sztabsmedyka, pracując w  G łów ­
nym Lazarecie w  K rakow ie. P o ­
zostawił po sobie w ie le  prac na­
ukowych, z których n a jw ażn ie j­
sza, w ydana w  roku śm ierci au­
tora, nosi tytuł „N arząd  opatrze­
nia ch irurgicznego” część I do 
V I. Zam ierzonych dalszych czę­
ści dzieła już nie zdążył na­
pisać.

A.M.
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Po dość długim  oczekiwaniu  otw orzyła  służąca.
—■ Pani już wstała? —  rzekł wchodząc ja k  do siebie.
—  Pani n ie ma. W yjechała  dziś w  nocy.
—  Dokąd?
—  N ie  w iem . Z  kufram i na kolej.
— Sama? —  pytał n ieswoim  głosem.
—  Z panią Bellą.
—  N ie  zostaw iła dla mnie listu? N ie  kazała nic pow iedzieć?
—- K aza ła  m ieszkanie sprzątnąć i odnieść klucze do pana.

W łaśnie sprzątamy.
Słusznie, za m ieszkanie on płacił, m eble on kupował, zw ra ­

cała mu wszystko, oprócz siebie. Służąca odeszła, stał jak  ska­
m ieniały, ogłuszony, z chaosem w  głow ie, z  k rw ią  pulsującą 
gw ałtow nie. Od jakiegus czynu szalonego uratow ał go w  tej 
chw ili drob iazg: cichy, dyskretny szept służącej za d rzw iam i i 
chichot tłum ionego śmiechu. To lokaj z pokojów ką zabaw iali 
się jego kosztem.

I otó w szyskie uczucia opanowało jedno: strach śmieszności, 
prześw iadczenie, że w  tej klęsct* która mu złam ała serce, sta­
nie się d la ludzi pastwą. N ik t mu nie współczuje, wszyscy 
w ydrw ią , a iluż będzie trium fow ać! Rozpaczać, cierpieć, mścić 
się, wszystko trzeba tymczasem  stłumić, ukryć, przede w szy­
stkim  ratow ać próżność, przede wszystkim  kłamać, ocalić cho­
ciażby pozory i form y.

Bardzo blady, ale spokojny w szedł do m ieszkania, obszedł 
je, w ydał parę dyspozycji, zaw oła ł stróża, oddał mu aparta­
m ent pod opiekę, rozliczy ł i opłacił służbę i gdy w ychodził 
stamtąd był ja k  zw ykle, przytom ny, tylko czuł, że musi gdzieś 
się skryć, być sam, by m yśli zebrać i coś postanowić.

M achinalnie w siad ł praw ie  do dorożki i rzucił adres R ad li- 
cza. T ego  jednego nie bał się spotkać i czuł w  n im  potrzebną 
dla się w  tej chw ili trzeźwość i życzliwość. Został go już 
ubranego i przy robocie.

N ie  potrzebow ał m ówić, m alarz spojrzał i gw izdnął jak 
ulicznik.

—  Drapnęła! —  rzekł.
O dłożył pędzel i paletę, dobył z kąta butelkę, nalał złota­

w ego płynu w  szklankę.
—  Masz, pij i połóż się. N a  nowiu drugiego m iesiąca ani bę­

dziesz tego pam iętać! Tym czasem  masz pełne gardło żółci 1 
octu. P ij w ino!

A n drze j m achnalnie usłuchał, potem  usiadł na stołku, objął 
g łow ę rękam i, w sparł łokcie na kolanach i m ilczał.

— K ob ie ty  są stworzone na katów ! —  rzekł wreszcie.
—  Racja, kochać naprawdę um ieją  tylko sw oje  dzieci, zresz­

tą szał i okrucieństwo.
—• I fa łsz! W  tym  są m istrzynie. Boże, jak  ja  ją  ubóstw ia­

łem, jak  w ierzy łem ! Za to m nie zabiła!
Podniósł głowę, oczy jego pałały.
—■ I uciekła, nikczemna. Znajdę ja  ich na końcu św iata i 

porachujem y się.
—  Szkoda prochu! —  m ruknął Radlicz. —  Tym czasem  nie 

myśl o zemście, ale o sobie i ludzkich językach. To będzie 
uczta, to dopiero używanie!

—  Żebym  o tym  nie myślał, ju ż bym ich gonił. Zostałem
żeby się bronić od śmieszności. Jutro piątek, zebranie u niej.
Co ludziom  powiem , jak  w ytłum aczę!

49

—  N ic  nie powiesz. W y jedź na tydzień gdzie bądź za inte­
resam i: do M oskwy, czy Odessy, j a k .najdalej. Ja pow iem  żeś­
cie oboje w yjecha li, każdemu pow iem  pod sekretem, żeby się 
prędko rozniosło. W yjechaliście incognito z powodu tw e j żo­
ny. T o  im  się okropnie podoba, połkną przynętę i będą p rze­
żuwać skandalik. Jak wrócisz, będziesz bohaterem.

—  W ątpię, bo dotychczas już pół W arszaw y w ie, z kim  ona 
wyjechała.

—■ On nie pojechał, bądź pewny.
—  K to  on? ■— podchw ycił Andrzej.
— ■ Ano, ten jak iś A li Baba. Pan i Celina zanadto jest w y ­

trawna, żeby się nie podrożyć. Zresztą m nie się zdaje, że naj- 
prozaiczn iej pojechała do męża, k tóry  znowu podobno ma m ilio ­
ny. M ów iła  m i Bella , że pisał do n iej już parę razy.

An drze j m ilczał. Coraz głębsza otchłań otw iera ła  się przed 
nim. Od jak  dawna był zdradzany, oszukiwany, otoczony in try ­
gą i fałszem ? Ból jego serdeczny coraz bardziej ginął pod 
uczuciem wstydu, upokorzenia, zranionej m iłości w łasnej.

—  Daj jeszcze w in a ! —  rzekł wstając.
R ad licz nalał szklankę i uśmiechnął się. Spełniał p rzy jac ie l­

ską przysługę, op iekow ał się Andrze jem , ale w  głęb i duszy 
m iał w łasny interes i niepokoj.

—  W iesz, kto będzie na jbardzie j z tw ej klęski się cieszył
i trium fow ał?  —• O jciec i żona. Zostali panami położenia, od­
zyskali c iebie!

An drze j skoczył, poczerw ien iał. •
—  Oni m i zapłacą za dzień dzisiejszy. C zy myślisz, że to by 

się stało, żeby nie to przek lęte m ałżeństwo?
—  No, n iezaw odnie Celina była zazdrosna! —  bąknął R ad­

licz.
— A  ojciec obm yślił sprytnie plan, ty lko się pom ylił co do 

wyniku. Ta m nie zdradziła  i porzuciła, ale oni się grubo mylą, 
jeś li trium fują. Jeśli m nie k iedy stracili na zawsze —  to d z i­
s ia j!

W  klęsce poniesionej człow iek  m niej cierpi, gdy znajdzie 
w in ow ajcę. W  tej chw ili A n drze j na jbardzie j czuł upokorze­
nie.

Zdrada pani C eliny była logiczna. Znudził ją, m iłość zgasła, 
przyszedł przesyt, żądza nowych wrażeń, rzuciła go, przestał 
dla n iej istnieć. A le  tego ścierpieć nie m ogła jego  próżność, 
tego nie chciała zrozum ieć zarozumiałość i pycha. W ięc szukał 
innej racji. Z całej w czora jszej rozm ow y chciał pam iętać to, 
co ona udawała, by się zam askować: zazdrość. Zazdrość ko­
biety nawet zdradę uniew innia, a jakże pieści próżność. Z d ra ­
dziła, bo nie chciała podziału, kochała go, ale się zemściła za 
żonę.

Strata ukochanej, ból, zawód, wstyd, śmieszność, wszystko 
nań spadło z w in y  tej głupiej, cnotliw ej św iętoszki, z którą 
w  jakim ś obłędzie głupoty dał się skuć na życie, oplątany 
przez starego filu ta, ojca.

Jej zaw dzięcza klęskę —• tej gęsi, której dal wszystko, sta­
nowisko, dobrobyt, a która jeszcze się ośm iela okazywać mu 
lekceważenie, jest tak b ez-a m b ic ji i kobiecości, że rada jest
i przechw ala się, że je j mąż nie kocha, czym  by się czuła upo­
korzoną ostatnia!

Rad licz słuchał wybuchu i cieszył się. N ie  był on zły, ale 
cierpiał. Od p ierw szego spojrzen ia K azia  mu się podobała,

ctfn.

Anegdoty o sławnych ludziach
Pew nego razu król Lu dw ik  X IV  pokazał poecie Boileau jakieś 

w iersze i zapytał, co o nich sądzi. Poeta w iersze przeczytał i orzekł, 
że są to grafom ańskie w ierszyd ła bez żadnej wartości. A  na to kroi: 
..To ja  je  napisałem ” . Boileau, nie speszony, z dworskim  ukłonem  od­
rzekł: „W szystko zatem  w  porządku. K ró l jest jedynym  człow iek iem , 
któremu w olno pisać naw et nędzne w iersze” .

#
Pew nego razu podczas rew ii w o jskow ej w ia tr  strącił Napoleonow i 

kapelusz z g łow y. Jeden z żo łn ierzy  szybko podskoczył, podniósł ka­
pelusz i oddał cesarzowi. „D zięku ję  ci, kapitan ie”  —  rzekł cesarz nie

patrząc nań. „ A  w  którym  pułku?” —  pyta żołnierz. „W  gw ard ii” — 
odrzekł cesarz spojrzawszy na żołnierza, zrozum iaw szy swój błąd. 
A le  słowa danego Napoleon cofnąć nie chciał, przy tym  bardzo mu 
się podobała szybka decyzja i przytom ność umysłu żołn ierza i uczy­
nił go istotnie kapitanem  gw ardii.

w

K aro l Darw in  —  przyrodnik  i tw órca teorii ew o lu cji —  pewnego 
razu jad ł w  większym , tow arzystw ie  kolację w  restauracji. Podano 
m iędzy innym i śledzie. Jeden ze współb iesiadn ików  zapytał go: „C ie ­
k aw y jestem, czy pan pow ie mi, do jak ie j rodziny ryb należą śle­
dzie". „Owszem , pow iem  —  do rodziny zakąsek, proszę pana” —  
brzm iała odpow iedź Darwina.

*

W y d a w c a :  S p o ł e c z n e  T o w a r z y s t w a  P o l s k i c h  K a t o l i k ó w ,  Z a k ł a d  W y d a w n i c z y  „ O d r a d z e n i e ” . R e d a g u j e  K o l e g i u m .  A d r e s  r e d a k c j i  i  a d ­

m i n i s t r a c j i :  u l .  J. D q b r a w s k i e g a  fiO, 02-561 W a r s z a w a .  T e l e f o n  r e d a k c j i :  4 5 - 0 4 - 0 4 ;  a d m i n i s t r a c j i :  4 5 -5 4 -9 3 .  W p ł a t  n a  p r e n u m e ­

r a t ą  n i e  p r z y j m u j e m y !  C e n a  p r e n u m e r a t y :  k w a r t a l n i e  156 z ł ,  p ó ł r o c z n i e  312  z l ,  r o c z n i e  6 2 4  z l .  W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :  1.  d l a

o s ó b  p r a w n y c h  -  in s t y t u c j i  i z a k ł a d ó w  p r a c y :  -  i n s t y t u c j e  i z a k ł a d y  p r a c y  z l o k a l i z o w a n e  w m i a s t a c h  w o j e w ó d z k i c h  i p o z o s t a ­

ły c h  m i a s t a c h ,  w  k t ó r y c h  z n a j d u j ę  się  s i e d z i b y  O d d z i a ł ó w  R S W  . . P r a s a - K s i ę ż k a - R u c h 1' z a m a w i a j q  p r e n u m e r a t ę  w  t y c h  o d d z i a ł a c h ]  

-  i n s t y t u c j e  i z a k ł a d y  p r a c y  z l o k a l i z o w a n e  w m i e j s c o w o ś c i a c h ,  g d z i e  n i e  m a  O d d z i a ł ó w  R S W  „ P i a s a - K s i g i k a - R u c h "  i n a  t e r e n a c h  

w i e j s k i c h  o p ( a c a j q  p r e n u m e r a t ę  w  u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  i u d o r ę c z y c i e l i ;  2.  d l a  o s ó b  f i z y c z n y c h  -  i n d y w i d u a l n y c h  p r e n u m e r a t o -  

T Y G O O N I K  K A T O L I C K I  latai :  — a s o h y  f i z y c z n e  z a m i e s z k a ł a  n a  wsi  i  w  m i e j s c o w o ś c i a c h ,  g d z i e  n i e  m a  O d d z i a ł ó w  R S W  l , P r a s a - K s i q i k a - R u c h >> a p ł a c a j q  

p r e n u m e r a t ę  w u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  I u d o r ę c z y c i e l i ;  -  o s o b y  f i z y c z n a  z a m i e s z a n i a  *  m i a s t a c h  -  s i a d z i h a c h  O d d z i a ł ó w  R S W  , , P i a s a - K s i q ż k a - R u c h , , l a p ł a c a j ę  p r a n u m a -

r a t ę  w y l q c z n i e  w u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  n a d a w c z o - o d b i o r c z y c h  w ł a ś c i w y c h  d l a  m i e j s c u  z a m i e s z k a n i a  p r e n u m e r a t o r a . W p ł a t y  d a k a n u j q  u ż y w a j q c  „ h l a n k i a t u  w p ł a t y 11 n a  r a ­

c h u n e k  h a n k a w y  m i e j s c o w e g o  O d d z i a ł u  R S W  , , P r a s a - K s i q i k a - R u c h " ; 3. P r e n u m e r a t ę  ze  z l e c e n i o m  w y s y łk i  za g i a n i c ę  p r z y j m u j e  R S W  l l P r a s a - K s i q i k a - R u c h MJ C e n t r a l a  K o l p o r ­

t a ż u  P i a s y  i W y d a w n i c t w ,  u l .  T o w a r o w a  28,  00-9 58 W a r s z a w a ,  k o n t a  N B P  X V  O d d z i a ł  w W a i s z a w i e  N» 1 1 53-201 045 1 39 11. P r e n u m e r a t o  ze z l e c e n i e m  w y s y ł k i  za  g r a n i c ę

p a c z t q  z w y k l q  je s t  d r o ż s z a  ad  p r e n u m e r a t y  k r a j o w e j  a 5 0 %  d l a  z l e c e n i o d a w c ó w  i n d y  w i d u a l r y e h  ■ a 1 0 0 V r d l a  z l e c a j q c y c h  i n s t y t u c j i  i ' o k ł a d ó w  p r a c y ;  T e r m i n y  p r z y j m o ­

w a n i a  p i e n u m e i a t y  n a k i a j  i za  g i a n i c ę ;  -  do  d n i a  10 l i s t o p a d a  n a I k w a i t a l ,  I p ó ł r o c z e  r o k u  n e s t j p n e g a  a i a z  c a ł y  r a k  n a s t ę p n y ,  -  d o  d n i a  I g a  k a ż d e g o  m i a i i q c a

p o p r z e d z a j ą c e g o  c k i e i  p r e n u m e r a t y  r a k u  b i e i q c e g o ,  D r u k  P Z G r a f . ,  u l .  S m o l n a  10,  N a k ł a d  25 000 e g z .  2 a m ,  344.  T-54.

15



MARIA RODZIEWICZÓWNA

MIMOS
—  Nie, jakiś student, k tóry gdzieś przepadł bez w ieści u 

Jakutów.
—  N o w ięc co? Staruszka umiera, chce ją  w idzieć. Co w  

tym  niestosownego? O jciec je j tam jest. Zresztą, cóż ona n ie­
wolnica, żebym  je j m iał pozw alać lub bronić? Żeby nie w y ­
padało, sama by nie pojechała. A  tyś k iedy w rócił?

—  Dopiero co!
—  Cóż posłuchaj, z czym przyszedł Kołock i. Ten Rad licz 

sportretował w  jakim ś obrazie K azię  i sprzedać nie chce. K o ­
łocki dowodzi, że tobie będzie musiał sprzedać, w ięc  żebyś 
użył swego w p ływ u  i ten obraz dla n iego kupił.

—  Że też rodzina go nie zam knie w  jak im  zakładzie! —  ru­
szył ram ionam i A n drze j i dodał czymś innym  za jęty :

—  K iedyż  ma w rócić?
—  K to  m oże określić. Po pogrzeb ie zapewne.
—  M oże ten wnuk, narzeczony w rócił?
—  L icho w ie. co ci pb g łow ie  chodzi. O jciec je j te legra fo ­

wał. W iesz, że ja  nie jadam  w  domu. Spróbowałem . Tak i kram 
z kucharką i wszystko było podłe.

An drze j chodził zam yślony po gabinecie, nie słuchał.
—  Cóż tam w  waszej fabryce? —  zagaił prezes.
—  W szystko dobrze. Z jechała  stara Zaleska, w ięc Markham  

nie ty le  będzie w  domu przesiadywać. M ogłem  się uwolnić.
—  To dobrze. Trzeba, żebyś był w  domu ju tro o drugiej. 

W olska ma prezentować tego narzeczonego. No, chodźmy na 
obiad. Ten pusty dom  stał m i się wstrętnym .

A le  A n drze j pożegnał ojca w  bram ie i poszedł szukać R ad li- 
cza, musiał się z nim w idzieć.

Było  to dość trudne przedsięwzięcie. W stąpił do restauracji, 
potem  do cukierni, gdzie R ad licz zw yk le  bywał, nie znalazł 
go, dalej, nie w iedzia ł, gdzie iść, gdy, szczęściem  spotkał 
Jóźw ickiego, redaktora, i ten go objaśnił, że R ad licz ma być 
z n im  właśnie na jakim ś koleżeńskim  zebraniu, że poszedł do 
domu przebrać się.

Jakoż R ad licz był u siebie, ale się nie stroił, leżał na kana­
pie, patrzył w  sufit i coś nucił.

D rzw i były ty lko przym knięte, w ięc  A n drze j wszedł bez pu­
kania.

—  Ledw iem  cię znalazł. Szukam w  całym  mieście. M am  do 
ciebie interes, prośbę, a przede wszystkim , czy m ogę cię u w a­
żać za szczerego przyjac ie la? —  zagaił po przyw itaniu.

R ad licz popatrzył na niego badawczo, potem  zaśm iał się 
po swojem u cynicznie.

—  H m ! jakby to pow iedzieć. Byłbym  bardzo rad być twoim  
wrogiem , ale, niestety, muszę być p rzy jac ie lem ! O co chodzi-?

—  P ow ied z  mi, ty  w iesz pewnie, co się d zie je  z Celiną?
R ad licz spodziewał się zupełnie czego innego; chw ilę

stropił.
—  Z Celiną? —  powtórzył. —  N ie  byłem  tam od paru 

godni. W idzia łem  Bellę, m ówiła, że w y jeżd ża ją  do Włoch.

się

ty-

—  W yjeżdża ją?  K to?
-— Ano Celina z Bellą.
—  I nikt w ięce j?
—  A  któż by? M oże ty?
—■ Józef, ty  łżesz! T y  w iesz, że tam ktoś jest nowy. Ja to 

czuję od dawna, ona m nie zdradza. I za co! Com zaw inił!. Sza­
le ję  za nią, ubóstwiam.

—  W ie le  sobie kobieta z tego robi, czy kto szaleje i ubóstwia, 
jeśli sama nie kocha! —  mruknął R ad licz ponuro. —  Co? Dała 
ci odprawę?

—  Gorzej, bo czuję, że kłam ie przez tchórzostwo czy litość! 
Czuję, żem ją  stracił. I za co?

—  Za co? Za nic. A lb o  miłość byw a za coś? Lub ustaje dla 
czegoś? Jest to przyczyna bez skutku i skutek bez przyczyny. 
N ie  m ów ię tego o was, ale jako teorię. Celina m oże ty lko jest 
zazdrosna.

—■ Ona m nie już nie kocha —  szepnął posępnie An drze j. —  
Ona kocha innego. Żebym  w iedzia ł kogo?

—  I co ci to pom oże? Choćbyś go zabił, nie w skrzesisz je j
m iłości, jeś li już umarła, a cźy on się nazyw a Jan czy Paw eł, 
to obojętne. Daj na mszę, że ona p ierw sza kochać przestała, 
to w praw dzie  gorzej boli, ale m niej dokuczy jak  rozkochana
baba, gdy się o nią już n ie dba.

—  Józef, ty  w iesz kto jest?
—  W iem , nazywa się A li Baba. Przypadek, tra f odkrył mu

słowo Zaklęcia do skarbów; a ty, zam iast stać przed skałą i 
łamać głowę, jak  się na pow rót tam dostać, idź, szukaj innych
i w ie rz  mi, lep iej być zdradzonym  jak  przesycon5’m.

—  N ie  chcesz w ięc  być mi przyjac ie lem !
—  Owszem  i dlatego ci mówię.
—  Jeśli się czujesz zdradzonym , nie upieraj się, nie bądź 

śmiesznym. Im  w ięce j będziesz w a lczy ł o taką miłość, tym  
w ięcej w yw alczysz ryw a low i; a zdobędziesz zamiast obo jęt­
ności —  nienawiść. M ów isz, że czujesz w  niej fa łsz! Czego 
chcesz, w ięcej fałszu?

—  Kocham  ją ! N ie  rozum iem  życia bez n ie j! P ięć lat była 
m i w szystk im ! Jeśli czujesz, że cię zdradza, pluń i b ierz inną.

—  A le  p ierw ej się zem szczę!
—  Za co? Żeś nie potra fił je j utrzym ać? *
—  N ie  zm ien iłem  się w  n iczym !
—  No, to się ona zm ieniła, na jedno wychodzi. Chcesz się 

mścić, walczyć, zabić ryw ala, możesz, ale to ci szczęścia nie 
wróci. To już skończone. Szczęście ci w róci inne serce i usta.

A n drze j wstał, przeszedł się nerw ow o po pracowni, stanął 
przed Radliczem .

— W ięc stanowczo nie chcesz mi nic pow iedzieć?
—  Owszem, pow iem  ci, że jest śliczna pani Rudnicka. Oneg- 

daj ow odow ia ła !
—  B yw a j zdrów, dow iem  się i sam !
Gdy wyszedł, R ad licz wstał, w zią ł lampę, odsłonił płótno z 

obrazu na sztalugach, długą chw ilę  nań patrzał, w reszcie od­
stąpił z westchnien iem :

,.I taką m ając żonę szaleć za starą awanturnicą! Ba, mnie i 
owszem. N iech je j n ikt nie kocha, nikt nie pożąda, nikt nie 
posiada!”

An drze j po bezsennej nocy rozdrażniony okropnie poszedł 
do pani Celiny. Zadzwonił, bo zapomniał w ziąć ze sobą klucz 
od zatrzasku.

18

PO ZIO M O : 1) rdzenna m ieszkanka K ijo w a  lub Charkowa, 5) aw a­
ria w  układzie krw ionośnym . 10) porasta brzegi jezior, 11) p rzec iw ­
nik w  dyskusji, 12) barbarzyńca, 13) coś interesującego, p rzyciąga­
jącego, 15) aparat do w yśw ietlan ia  film ów , 16) kościół parafialny. 
19) niechęć, pretensja, 21) punkt sprzedaży losów  loterii, 25) obchodzi 
im ien iny 25 marca, 26) tłuczeń drogowy, 28) form a bezgotów kowych 
rozliczeń, 29) m arka sam ochodów polskich. 30) sztuczny szlak wrod- 
ny, 31) ryzykow na w ypraw ą.

P IO N O W O : 1) akt p raw ny zatw ierdzany przez Sejm , 2) m oraliza- 
tor, 3) naśladownictwo, 4) ekskluzywna grupa społeczna, 6) zapach,
7) prow adzenie w ydzierżaw ion ej p laców ki handlowej lub usługowej,
8) rew izor, inspektor, 9) w a lczy  z czerw onym  kurem, 14) profesja 
spod znaku maski, 17) muza z tab liczką i rylcem , 18) broń m yśliw ­
ska, 20) pasza z pociętej słomy, 22) budow la bez kantów, 23) rzeczy 
konkretne, 24) row ek  m iędzy zagonam i, 27) lista, wykaz.

R ozw iązan ia  prosim y nadsyłać w  ciągu 10 ,dni od daty ukazania 
się numeru pod adresem redakcj, z dopiskiem  na kopercie lub pocz­
tówce: „K rzyżów k a  nr 24” . Do rozlosowania:

nagrody książkowe 

Rozwiązanie krzyżówki nr 20

PO ZIO M O : remanent, znicz, nonsens, oferent, natłok, chłodnik, przywódca, 
kadm, ansa, interwiew, Katowice, Plater, Rymanów, odcinek, zakaz, kara­
wana.

P IO N O W O : renons, monitor, niedosyt, Nysa, niemoc, ciemnia, Sochaczew, 
Atakama, górnictwo, laskarz, ewolucja, sztampa, Estonia, świnka, kraksa, 
kopa.

Za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki N r 15 nagrody wylosowali: Helena 
Piasecka z Leszczyn i Józef Bartnik ze Świdnicy.

Nagrody prześlemy pocztą.
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